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GENEWA (PAP). — W całej Fran 
cji wzmaga się fala protestów prze- 
ciw haniebnej decyzji rządu francus 
kiego, odwołującej prof. Joliot-Curie 
ze stanowiska wysokiego komisarza 
energii atomowej, 

CGT wyrażając energiczny protest 
przeciw tej decyzji, wzywa wszyst- 
kich pracujących i zwolenników po- 
koju de wzmożenia wałki przeciw 
podżegaczom wojennym, a w szcze- 
gólności do wzmożenia akcji o zakaz 
broni atomowej. 

CGT zapewnią prof. Joliot-Curie o 
całkowitej solidarności milionów pro 
letariuszy francuskich. 

Rezolucja ŚWIATOWEJ DEMO- 
KRATYCZNEJ FEDERACJI KOBIET 

,w imieniu milionów swych członkiń 
protestuje jednogłośnie przeciw de- 
cyzji rządu francuskiego. Federacja 
zobowiązuje się do jeszcze energicz- 
niejszej działalności w imię zakazu 
broni atomowej. 

MIĘDZYNARODOWA FEDERACJA 
NAUCZYCIELI wyraża oburzenie w 
imieniu 3 milionów swych członków 
i wzywa swe organizacje do zhiera- 
nia podpisów pod Apelem Sztokholm 
skim, Będzie to potężny głos protestu 
pe” sankcjom wobec prof. Joliot. 

urie, 


s Z gom 
min. Rzymowskiego 


UTETE CE 

WARSZAWA (PAP). Prezydium 
Rady Ministrów z żalem komunikn= 
je o zgonię kuszy 13 Rzymowskie 
go, ministra Rządu RP, b. ministra 
spraw  msranicznych, zasłużonego 
działacza demokratycznego i aktyw= 
nego tezes stnika budowy państwo- 
wości Polski Ludowej, 


Ldecydowana postawa 


uchroni świat 


mme > xD 
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Francji st. 


wielkiego uczonego — prof. Joliot-Curie 


Bezprawna decyzja rządu Bidault usu- 
wająca prof. Joliot-Curie ze stanowiska 
wysokiego komisarza do spraw energii 


atomowej 
łym świecie. 


— wywołała falę oburzenia w ca- 


W NANCY DELEGACJA DZIAŁA- 
CZY DEMOKRATYCZNYCH złożyła 
protest na ręce prefekta. 

W ROUEN 10 tys. osób uchwaliło 
rezolucję protestacyjną. 

REPUBLIKAŃSKI ZWIĄZEK OFI- 
CERÓW REZERWY stwierdza, że de- 
cyzja rządowa jest sprzeczna z inte- 
resami Francji i stanowi niedopusz- 
czalny zamach na wolność przekonań. 

ZWIĄZEK ZAWODOWY NAUCZY 
CIELI CGT piętnuje decyzję rzado- 
wa, stwierdzając, że stanowi ona nie 
dopuszczalny atak na wolność nauki, 

RUCH INTELEKTUALISTÓW FRAN 
CUSKICH potępia decyzję rządu, pod 
kreślając, że godzi ona w niepodłę- 
głość narodową i pokój. 

RADA MIEJSKA W  VENISIEUX 
Rhon) uchwaliła jednomyślnie rezo- 
lucję pretestacyjna. 

600 ROBOTNIKÓW, techników i in 
żynierów komisariatu energii atomo- 
wej odbyło strajk protestacyjny, wy- 
syłając delegację do premiera. 

PROF. HADAMARD stwierdził, że 
decyzja rządowa stanowi zamach na 
naukę francuską i Francję, 

W COLLEGE DE FRANCE utwo” 
rzeny został komitet, który działać 
będzie na rzecz przywrócenia Joliot“ 
Curie zajmowanego dotad stanowiska 
wysokiego komisarza do spraw ener- 
gii atomowej. 


Personel College de France posta- 
nowił proklamować strajk protesta- 
cyjny przeciw haniebnej decyzji rzą 
du francuskiego. 

PROFESOROWIE, STUDENCI I 
PRACOWNICY INSTYTUTU RADO 
WEGO, Instytutu Biołogicznego, la“ 
boratorium chemii j fizyki, Instytutu 
im. Henri Poincare odbyli strajk 
protestacyjny 1 utworzyli komitet 
obrony Joliot-Curie. 

Protesty przeciwko odwołaniu prof. 
Joliot-Curie z zajmowanego stanowi- 
ską napływają nieustannie, 

Z zagramicy depesze protestacyj- 
ne nadeszły od „włoskich bojowni* 
ków o pokój”, od sźwedzkiego komi- 
tetu zwolenników pokoju, od belgij- 
skich zwolenników pokoju, od uczone 
go brytyjskiego prof, Bernała i wie- 
lu innych. 

W SZTOKHOLMIE odbyła się po” 
tężna manifestacja zwołenników pa] 
koju przed ambasadą francuską. Mi- | 
mo interwencji policji manifestanci 
wyrazili energiczny protest przeciw 
decyzji rządu francuskiego i zade- 
monstrowali wolę obrony pokoju. 

Dziennik „Humanite* zamieszcza 
artykuł, w którym pisze m, in.: 
Setki tysięcy osób, manifestujący ch 
w dniu 1 Maja w Paryżu, wypowie- 
działo się przeciw usunięciu prof, 


ludzi miłujących pokój 
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przed nową pożogą wojenną 


Manifest Rady Międzynarodowej Federacji b. Więźniów Politycznych 


PRAGA (PAP). — Na zakończenie 
sesji Rady Międzynarodowej Fede- 
racji b. Więźniów Politycznych 
(FIAPP) uchwalono manifest, skie- 
rowany do wszystkich b. więźniów 
* politycznych, wszystkich b. partyzan 
tów i bojowników ruchu oporu prze 
ciwko faszyzmowi, jak również do 
ofiar terroru faszystowskiego. 

Manifest podkreśla, że jakkolwiek 
ruiny' ostatniej wojny nie zostały 
jeszcze usunięte,  imperialistyczni 
podżegacze wojenni przygotowują 
nową pożogę w chęci nujarzmienia 
narodów | zrealizowania obłąkane- 
go płanu hitlerowskiego panowania 
nad światem. Grożą oni światu bre 
nią atomową i usiłują narzucić reži- 
my faszystowskie narodom miłują- 
cym pokój. 

Na drodze do urzeczywistnienia 
tych celów podżegaczy wojennych— 
głosi dalej manifest — stoł jednak 
niezwyciężona twierdza. Jest to po- 
tężny światowy ruch obrońców po- 
koju pod przewodem kraju, który 
uratował nas od niewoli faszystow= 
skiej i którego pokojowa polityka 
cieszy się poparciem wszystkich iu 
dzi na świecie. 

Manifest aprobuje sztokholmski 
apel pokojowy i wzywa do wzmoże 
nia walki o pokój. Bierzcie — mó- 
wi manifest — jak najezynniejszy 
udział w zakładaniu komitetów po- 
koju. Zwalczajcie produkcję broni 
przez imperialistów. Walezcie prze- 
ciwko dostawom broni amerykań- 
skiej i przeciwko wysyłaniu wojsk 
do krajów kolonialnych, popierajcie 


robotników portowych i kolejarzy, 
którzy odmawiają wyładunku i tran 
sportu broni. 

Na wniosek czechosłowacko - pol 
ski przyjęto rezolucję w sprawie wy 
dalenia z FIAPP przedstawicieli kli 
ki Tito. Rezolucja ta głosi: Rada po 
stanawia: 1) zerwać stosunki z obec 
nym kierownietwem organizacji ju 
gosłowiańskiej; 2) wykluczyć delega 
tów jugosłowiańskich z Komitetu 
Wykonawczego i Rady FIAPP; 3) 
nawiązać kontakt z tymi b. jngosło 
wiańskimi więźniami i partyzanta- 
mł, którzy zachowali wierność zasa 
dom FIAPP, zerwali swe więzy z 
faszystowskimi przywódcami Jugo 
sławii i walczą o pokój, należąc do 
obozu, któremu przewodzi Związek 
Radziecki. Obecni przywódcy Jugo- 
sławił utworzyli reżim faszystowski 
i udzielili poparcia kolaborantom, 
podczas, gdy uczciwi patrioci, sa 
w Jugosławii więzieni za przynależ 
ność do obozu pokoju. Rada FIAPP 
stwierdza, że obecne kierownictwa 
organizacji jugosłowiańskiej popie 
ra politykę faszystowskich wład- 
ców, politykę, która pozostaje w 
sprzeczności z żywotnymi interesa- 
mi narodu jugosłowiańskiego i któ- 
ra dąży do rozbicia obozu pokoju i 
demokracji. 

Uchwalona została również rezo- 
lucja,  wzywająca do polaczenia 
FIAPP z organizacjami bojowników 
oporu antyfaszystowskiego i do odpo 
wiedniego  zrewidowania statutu 
FIAPP, by połączenie takie stało 
się możliwe. Rezolucja podkreśla też 
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Odezwa frontu narodowego Vietnamu 
do narodu polskiego 


PERIN (PAP), — Z Vietnamu do- 

. noszą, że Front Narodowy Vietnamu 

i Zjednoczenie Ludowe ogłosiły odez 

wę do narodu polskiego, w której 

stwierdzają, że będą ściśle współ- 

pracowały z krajami demokracji iu- 
dowej. 

— Idąc w ślady krajów demokra- 
ef ludowej i biorąc z mich przykład 
— głosi odezwa — wałczyć będzie- 
my aż do osiągnięcia ostatecznego 
zwycięstwa nad obozem międzynaro 
dowej reakcji i nad franenskimi im- 
perialistami kołonialnymi, 


Odezwa wyraża wdzięczność i po- 
dziękowanie krajom demokracji iu- 
dowej za okazdne dotychczas popar- 
cie, oraz wiarę, że kraje te stać bę- 


dą u boku Vietnamu również teraz 
w chwili przygotowań do decydują 
cej walki o wyzwolenie. 

Odezwę podpisali: przewodniczący 
Frontu Narodowego Vietnamu 
Huang Kue - yueh i przewodniczący 
Zjednoczenia Ludowego Vietnamu 
Foi Peng - tuar- 


konieczność aktywnego udziału fe- 
deracji w walce o pokój i przeciwko 
próbom wskrzeszenia faszyzmu. 
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Joliet+Curie ze stanowiska wysokie” 
go komisarza energii atomewej, De- 
cyzja rzadu jest zbrodnią wobec 
Fraucji i pokoju. 


Bidault i jego klika usunęła Joliot 


Curie, ponieważ nie chciał on prowa: 


dzić polityki antyfranen ciej. Ci, któ 
rzy „za miske soczewicy" sprzedali 
niepodległość Francji imperialistom 
amerykańskim, nie chcą tołerować 
patrioty na wysokim stanowisku, 
Ci, którzy likwidują dziedzictwo na- 


rodowe, nie megą współpracować z 
człowiekiem oddanym postępowi. 
Ci, którzy gloryfikują przestępcę 


wojennego — Skorzenny'ego i doma 
gają się wcielenia reakcyjnych Nie” 
miec Zachodnich do „paktu atlantyc 
kiego”, obawiają sie wielkiego uczo 
nego, który pozbawił Hitlera cięż- 
kiej wody, niezbędnej do produkcji 
bomby atomowej. Dlatego też Wa- 
szyngton zażadał odwołania Jeliot- 
Curie, Dlatego posłuszny Waszyngto 
nowi rząd francuski wykonał rozkaz 


amerykański. Rząd dymisji narodo- 
wej — kończy „Humanite* — po 


święcił raz jeszcze interesy Francji 
woli podżegaczy wojennych. 


Pamiefhy dzien 


w historii robotniczej Łodzi 


Trybuna, na rei przyjmowali defiladę przedstawiciele władz partyj- 
nych i państwowych, przeławnicy pracy oraz delegaci proletariatu wal 
czących Włoch i Francji: tow. tow. Cierick Dejauneve i Biencioto Sear- 


pone, 


Pochód włókniarzy otwierała załoga 


Bawenłianego im. 


Państwowych Zakładów Przemysłu 


Józefa Stalina. 


Militnowe pochody 


1-Majowe 


UNKANWUATAHUMIYOMIYAMNEGIEOKEŁAHANANAMIMW 


na talym ŚWIECIE 


- wymizem solidarnosti klasy robotniczej 


Echa manifestacji w dniu Święta Pracy 


GENEWA (PAP). — Z Paryża do- 
noszą, że na placu Bastylii odbył się 
w dniu 1 Maja wielki wiec, na któ- 
rym przemawiali przywódcy francu- 
skiej klasy robotniczej i działacze 
związków zawodowych. 

Pierwszy zabrał głos sekretarz ge- 
nerałny Federacji Związków Zawodo 
wych okręgu paryskiego Eugene He- 
naff. 

nWe wszystkich krajach świata — 
oświadczył Henaff — odbywają się 
dziś potężne maniiestacje pod hasłem 
obrony pokoju zagrożonego przez 


Pod Remy 
Apel Pekoju? 


DOMAGAMY SIĘ 
BEZWARUNKOWEGO ZA- 


KAZU BRONI 
JAKO OREZA 
SOWEJ ZAGQŁ 


ATOMOWEJ 
AGRESJI I MA 
ADY ORAZ 


USTANOWIENIA SCISŁEJ 
KONTROLI MIĘDZ YNARO- 


DOWEJ NAD 


WYKONA - 


NIEM TEJ UCHWAŁY. 
BĘDZIEMY UWA- 
ZALI ZA ZBRODNIARZA 


WOJENNEGO 


TEN RZAD 


KTORY PIERWSZY ZASTO: 
SUJE BRON ATOMOWĄ 


PRZ ECIWKO 


JAKIEMU ~ 


KOLWIEK KRAJOWI. 


Już wkrótce miłiony Polaków przyst 


apią do podpisywania Apelu Pokoju, 


którego tekst ułożony został rna Kongresie Sylokholmskim 


zbrodnicze knowańia imperialistów 
amerykańskich . 

W imieniu francuskiej klasy robot 
niczej. Kienaif przesłał pozdrowienia 
robotnikem Związku * Radzieckiego, 
krajów demokracji ludowej oraz Chin 
i narodówi vietnamskiemu, waicząćte- 
mu o wyzwolenie. Domagamy się na- 
tychmiastcwych -rokowań  pokoja- 
wych z rządem Ho-Chi-minha i wy- 
cofania francuskiego korpusu ekspe- 
dycyjnego z Indochin — powiedział 
Henaff. 

Omawiając ciężkie położenie fran- 
cuskich mas pracujących, Henafi pod 
kreślił, że wynika ono m. in. z całko 
witego podporządkowania obecnego 
rządu francuskiego dyrektywom ka- 
pitałistów amerykańskich, Jaskra- 
wym przykładem podporządkowania 
się rządu Bidault dyrektywom z Wa- 
szyngtonu jest usunięcie prof. Joliot- 
Curie ze stanowiska wysokiego komi 
sarza dla spraw energii atomowej. W 
zakończeniu Henaff wezwał wszyst- 
kich robotników i wszystkich uczci- 
wych Francuzów do podpisywania a- 
pelu Światowego - Kongresu Obroń- 
ców Pokoju, domagającego się bez- 
względnego zakazu broni atomowej. 

Następnie przemawiał sekretarz 
generalny Powszechnej Francuskiej 
Konfederacji Pracy (CGT) Le Leap. 

„Dziś — oświadczył Le Leap — 
francuskie masy pracujące maniiestu 
ja swą niezłomną wolę utrwalenia 
pokoju. Cały naród francuski podpi- 
sze Apei Szłokholmski, domagający 
się zakazu broni atomowej”. 


Przemówienie 
di Vittorio w Rzymie 


RZYM (PAPj. — Na wielkim wiecu 
Pierwszomajowym, na placu Del Po- 


polo w Rzymie, w którym wzięło u+ 
dział około 100 tys, osób, sekretarz 
generalny Włoskiej Konfederacji Pra 
cy di Vittorio wygłosik pozemówie- 
nie, w ktorym podkreślił znaczenie 
uroczystości Pierwszomajowej W o- 
becnej sytuacji wewnętrznej i mię- 
dzynarodcwej: 

— Lud rzymski — oświadczył, di 
Vittorio — manifestuje dziś swą wo» 
ię o pokój wraz ze wszystkimi rohot- 
nikami świata. W dniu 1 Maja robot. 
nicy włoscy domagają się, by przy: 
znasie im zostało należne stanowisko 
w kraju. 

Di Vittorio przeciwstawił następnie 
upadającemu Światu kapitalistyczne- 
mu rozkwitający Świat demokracji i 
socjalizmu, na czele którego stoi 
twierdza postępu i pokoju — Zw rią- 
zek Radziecki. 

Omawiając knowania amerykań- 
skich podżegaczy wojennych di Vit- 
torio podkreślił, że robotnicy włoscy 
walczą bchatersko: przeciwko przygo 
towaniom do nowej agresji, nie do- 
puszczajac do wyładowywania sprzę- 
tu wojennego przysyłanego do por- 
tów włoskich w ramach „Paktu Atlan 
tyckięgo”. 

Słowa te wywołały burzę okla- 
sków zebranych. 

Po przekazaniu życzeń robotnikom 
Moskwy, Warszawy, Pragi, Pekinu i 
fnnych krajów demokratycznych o- 
raz robotnikom walczącym przeciwko 
ucjskowi burżuazji w krajach kapita 
fistycznych, di Vittorio wezwał cały 
naród włoski do poparcia apelu Sta- 
łego Komitetu Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju, domagającego się 
bezwzględnego zakazu broni atomo. 
wej i stwierdzającego, że rząd, który 
pierwszy broni tej użyje będzie uzna 
nv za zbrodniarza wojennego. 

W zakończeniu di Vittorio wszwał 
robotników włoskich do zjednoczenia 
się dla dalszej walki o całkowite wy- 
zwoalenie świata pracy i o pokój. 


Rekord świata pobity! 
Lotnicy polscy ustalili w dniu 1 Maja 
nowe rekordy w przelotach szyhowcowych 


KRAKÓW (PAP), — W dniu Świę- 


niska Balice koło Krakowa, ustano- 


ta Pracy polscy piloci szybowcowij wił nowy rekord Polski w locie do- 


zgłosili ustalenie nowych rekordów 


celowym, przelatując dystans Balice 


w przelotach szybowcowych, w tym | -— Krosno, długości 163 km. 


jednego rekordu światowego, 
Pilot Adam Ziętek, z pasażerem 


Dąbrowskim, startując z lotniska Żar, 
koło Żywca, ustalił nowy rekord 
światowy przełotu po kojące, uzy- 
skując szybkość 45 km na godz 

Rekordzistka Polski w szybownic- 
twie Irena Kempówna, z pasażerką 
Wantową na dwuosobowym szybow- 
cu „Zuraw” poprawiła rekord Polski 
w długości lotu, uzyskując odległość 
127 km. 

Pilot Wielgus na dwuosobowym 
szybowcu „Żuraw”, startujący z lo? 


Uwaga, Redaktorzy 


gazetek ściennych! 


W ramach Tygodnia Oświaty 
Książki i Prasy, redakcja „Gło- 
su Robotniczego“ organizuje 
Wielką Wystawę 1- Majowych 
gazetek ściernych. Gazetki neie- 
ży kiezować do dnia 3 mąja do 
redakcji „Głosu Robotniczego”, 
ul. Piotrkowika 96, IE p, dział 
korespongientów. 
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OŚWIATA, KSIĄŻKA i PRASA | 
walczą o pokój 


Odezwa Głównego Komitetu „Tygodnia Oświaty, Książki i Prasy“ 


OBYWATELE! 

Tegoroczny Tydzień Oświaty, Książ 
ki i Prasy odbywać się będzia w 
dniach 1—7 maja pod hasłem: 

OŚWIATA, KSIAZKA | PRASA 
WALOZĄ O POKÓJ 


Walka o pokój na całym święcie 
wkroczyła w nową fazą, ~ 

Połowa świata, obaliwszy władzę 
kapitalistów, buduje podwaliny lepsze 
go, sprawiedliwego życia. Przewrót, ja 
ki się w tej połowie dokonał, wyzwolił 
olbrzymią energię twórczą i tą ener. 
gia tworzy dziś nową kulturę, kulturę 
pracy wyzwolonej z wyzysku, kulturę 
wszystkimi nićmi związaną z życiem 
ludu, kultrwę pokojowej przyjaźni 1 
wspólpracy wszystkich wolnych ludów 
świata, O taką kulturę walczą wraz z 
nami masy litowe krajów opanowR. 
nych jeńżcze przez imperializm, myé. 
rializm tej kniturze zaprzysiągł zgubę, 
przeciwko tej kuilturze pragnie rozpg. 
tać nówą wo, 7, niosąc wzamian swój 
ludobójczy system wyzysku, ciemnoty, 
nienawiści i pogardy din człowieka. 

Dlatego żądamy zakażu broni atomo 
wej. 

Bząń, który pierwszy użyje broni a. 
tomowaj będzie potępiony przez 
tydzkość jako zbrodniarz wojenny. 

Miliony ludzi na całym świecie gro. 
madzą się wokół apelu Komitetu wia 
towago Kongresu Pokojy, by swym 
czynnym poparciem dać wytnz siły 0- 
bozu pokoj. 

Od nas, od sity, zwartości i śwlado 
mości mas ludowych catego świata za_ 


analfabetyzm — haniebną 
po panowaniu burżuazji. 
w Polsce człowieka pracy, przed któ. 
rym zamknięta byłaby droga oświaty, 
zdobycia zawodu i doskonalenia się w 
zawodzie, poprawy hytu f wysunięcia 
się naprzód własną pracą, 


leży, by nie pozwolić imperfalistom na 
urzeczywistnienie ich szaleńczych Za. 
miorzeń. 


„Tydzień Oświaty, Książki i Prasy" 


stanie się manifestacją zdecydowanej 
woli calego narodu, by bronić tej kul. 
tury, jaką w Polsce budujemy. 


Nigdy jeszcze w ciągu wieków życie 


ktlturalne naszego kraju nie rozwijało 
się tak bujnie i wspaniale. 
i gazeta stały się dziś potrzebą każde. 
go człowieka w Polsce, radio i film 
docierają do najbardziej głuchych za. 
kątków. Cały kraj pokrywamy siecią 


Książka 


szkół, świetlic, bibliotek, likwidujemy 
spuściznę 
Nie ma dziś 


Budujemy nową kulturę zocjalistycz 


nej Polski na trwałym fundamencie ra 


szej kultury narodowej, na wielkim do 


robkii naszej myśli postępowej, która 
od Reja i Kochanowskiego  popr%z 
Staszica i Kolłątaja, Micidewiczaą i 
Słowackiego, Lelewela i Prusa, kształ 
towała naszą kulturę. Budujemy ją 
w braterskim związku z Ojczyzną 80- 
cjalizmu — Związkiem Radzieckim, 
którego wspaniałe osiągnięcia w bu. 
downictwie gospodarczym i kultural. 
nym są nam drogowskazem i natcinie 
niem, Przy pomocy Związku Radziec 
kiego Polska wraz z wszystkimi kra. 


"UNA BRRANWRERAANNUNKANEZREANKPWNNNARTDNNERZWNNANAZRADARNĘNKAZNADZDYRZNNZNNANZZZKYSZNARAWĄDEANNNEG 


Włókniarze francuscy 


do włókniarzy polskich 


Do 


Zarządu Głównego Związ 


ku Zawodowego Pracowników 


Przemysłu Włókienniczego Łódź, ul. Sienkiewicza 13. 


Z okazji 1 ilaja włókniarze francuscy przesyłają pozdrowie 


nia włókniarzom polskim. 


Życzymy Wam nowych sukcesów w walce o pokój i socjam 


lizm. | 
Niech żyje międzynarodowa 


Razem odeprzemy ataki imperialistycznych podżegaczy wo 


jennych. 


p A z A NK 


Księża polscy 


AUBERT 
Sekretarz Generalny 


solidarność klasy robotniczej! 


włączają się 


do walki w obronie pokoju 


BIAŁYSTOK (PAP), — W Biatym- 
stoku odbyła się posiedzenie księży 
z okręgu hjsłostockiego — członków 
Związku Bojowników o Wolność i 
Demokracije 

W uchwalonej na posiedzeniu re- 
zoltucji czytamy m. in. 

„Porozumienie między Rządem a 


De połowa w. XVIII, będąc 

dla Polski szlacheckiej okre- 
sem politycznego i kulturalnego u= 
padku, przyniosła jednak szereg re- 


form I poczynań najlepszych synów 
narodu, które — choć nie mogły w 
ówczesnych warunkach rozbioru» 
wych wykazać w pełni swysh zba- 
wiennych wpływów—stały się prze- 
cież testamentem postępowej myśli 
polskiej, 


Do takich reform — na polu o- 
światy narodawej — należy powo- 
łanie do życia w r. 1773 Komisji 
Edukacyjnej, mającej za zadanie 
gruntowną reorganizację nauczania 
i wychowania. Ks. Hugo Kolłątaj, 
jeden z najznakomitszych działaczy 
Komisji — tego piorwszego w Euro- 
pie ministerstwa oświecenia publicz 
nego — w swoim znanym dziele „O 
stanie oświaty w Polsce w ostatuwich 
latach panowania Augusta Hi” — 
wymownie zobrazował sytuację ów- 
czesnego polskiego szkolnictwa. 


Znajdowało się ono niepodzielnie 
w rękach jezuitów i pijarów, a szko 
ły zakonne, w których uczyła się 
wyłącznie młodzież szlachecka, nie 
kształciły I nia wychowywały, lecz 
ogłupiały i ianalyzowały swych 
uczniów, czyniąc z nich posłuszne 
narzędzie magnaterii świeckiej i du 
chowej, rujnującej kraj, eksploatu- 
jącej chłopów i mieszczan, dhającej 
jedynie o własne interesy klikowe i 
grupowe, Programy szkół zakon- 
nych, oparte na średniowiecznej 
sckolastyce, tępej bigoterii i „wku- 
waniu” martwiejącej łaciny, oder- 
wane były zupełnie od życia i po- 
trzeb kraju, od wszelkich „niebcz- 
piecznych' prądów i poglądów przo 
dujacej wiedzy ówczesnej, 


Powołana do życia — niemai rów 
nocześnie z zamknięciem zakonu je- 
zuiłów — Komisja Edukacyjna sta- 
nela: przed zadaniem olbrzymim, 
wprawdzie przekazana jej fundusze 
po-jezuickie ułatwiały wykonanie 
zadań reformatorskich pod wzylę: 
dem materialnym, lecz główne trud- 
ności polegały na przełamywaniu 


onorów społeczeństwa szlacheckie. 


Episkopaiem stwarza szeroką platfor- 
mę dla dzialalności księży kałojic= 
kich w akcji walki o pokój, Wszyscy 
księża polscy powinni włączyć się do 
pracy erganizacyjnej, zainicjowanej 
przez Polski Komitet Obrońców Po- 
koju”, 


Postępowe tradycje oświat 


go i możnowładców, na wyzwoleniu 
się spod nacisku umysłowego i kul- 
turelnego konserwatyzmu, na zli- 
kwidowaniu jezuickich niedohitków, 
sabotujących, gdzie i jak się dało 
wielkie dzieło reformy szkolnej. W 
ciągu dwóch dziesiątków lat Komi- 
sja Edukacyjna pod przewodem na|- 
oświeceńszych ludzi owej epoki do- 
konała prac wiekopomnych w dzie. 
dzinie szkolnictwa wszystkich stop- 
ni. Zreformowano system i metody 
nauczania, przepędzono ze szkół du. 
cha średniowiecza, nietolerancji i 
fanatyzmu, programy szkołne wypeł 
niono nauką języka ojczystego, hi- 
storil, prawa, przyrody, — oświatę 
zwiazano Ściśle z nowoczesnymi ha 
słami miłości ojczyzny i obywatel- 
skiej pracy dla niej. 

Reforma szkół akademickich (w 
Krakowie i Wilnie) pozwoliła na 
kształcenie w nich nowych kadr 
nauczycieli świeckich. Jednocześnie 
te szkoły wyższe objęły patronat i 
kontrolę nad niższym szkolnictwem 
swoich okręgów, podnosząc je do 
odpowiadającego potrzebom czasu 
poziómu. Założone z inicjatywy Ko- 
misji Edukacyjnej „Towarzystwo do 
ksiąg elementarnych" zajęło się 
energicznie wydawaniem podręczni. 
ków w języku polskim, bądź tłuma- 
cząc dzieła obcych autorów, bądź 
też drukując prace samodzielne. 


Przemożne wpływy bogatej szlach 
ty i możnowładztwa, przy jednocze- 
snej słabości stanu mieszczańskiego 
i zupełnej niewoli chłopstwa, spo- 
wodowały ostateczny upadek pań 
stwowości polskiej i podział teryto- 
rium Rzeczypospolitej pomiędzy 
trzy oczekujące na łup, chciwe ab- 
solutyzmy zaborców, W zmienio- 
nych do gruntu warunkach politycz 
nych trudno było myśleć o skutecz- 
nym kontynuowaniu dzieła reformy 
oświatowej, tym bardziej, że vol- 


jami wyżwolonymi z jarzma kapitaliz 
mu buduje kidturę wolnego człowiena. 

„Tydzień Oświaty, Książki i Prasy" 
stanie się przeglądóm wszystkich na. 
szych dotychczasowych osiągnięć w 
dziedzinie oświaty i kultury, ale po. 
winien też stać się bodźcem do dal. 
szej, jeszcze bardziej wytężonej, jesz 
czę rozleglejszej pracy. Wykonanie 
zadań Planu 6._letniego wymaga -9 
wych setek tysięcy wykwalifikowa. 
nych pracowników przemysłu, handin, 
komunikacji, gospodarki wiejskiej 09. 
światy i kultury. Wykonanie zadań 
Planu 6.letniego wymaga, by każdy 
człowiek w Polsce był jej świadomym, 
światłym budowniczym. A wykonanie 
zadań Planu 6_letniego — to gwarn 
cja naszej siły, to najpotężniejsza 
broń przeciwko podżegaczom wojen. 
nym w walce o pokój. 

Dlatego musimy rozbtdować istnie. 
jące szkoły i budować nowe, musimy 
walczyć o jak najlepsze wyniki nau. 
czania, o ostcteczną likwidację analfa 
betyzmu. Musimy pokryć kraj siecią 
kursów i szkół zawodowych i dokształ 
cających, musimy pracować nad tym, 


by nie bylo w Polsce fabryki 1 zakia. 
du pracy, wsi i spółdzielni produkcyj 
nej bez świetlicy i biblioteki, Mu. 
simy doprowadzić do tego by książka 
uczącą naukowego poglądu na świat, 
książka pomagająca w walce, książka 
napełniająca wiarą w „izyszłość i pow 
nością zwycięstwa stałą się własnością 
wszystkich ludzi pracy w Polsce. Mu 
simy dbać o to, by nasza demokrażycz 
na prasa, niosąca prawdę o naszym ży 
ciu i świecie, prasa która jest współor. 
ganizatorem naszego budownictwa, do 
cierała do wszystkich mieszkań rohot 
niczych i chłopskich, musimy dbać o 
to, hy sieć korespondentów robotai. 
czych i wiejskich stała się potężnym. 
organem krytyki i kontroli społecznej. 

Obywatele! , 

Weźcie udział w Tygodniu Oświa. 
ty. Książki i Prasy! Niech te dni sta 
ną się potężną manifestacją całego ua. 
rodu —— na rzecz postępu i kiltury— 
przeciw siłom ciemnoty i wstecznictwa, 
ną rzecz trwałego pokoju — przeciw. 
ko podżegaczam wojennym! , 

GŁÓWNY KOMITET 


„Tygodnia Oświaty, Książki i Prasy" 


Wuj Sam i jego 


nadworni krawcy 


Migawki z pochodu I-Majowego 


Rok 1945 był lepszy od roku 1945, 
rox 1847 był lepszy od roku 1046, 
rok 1948 był lepszy od röku 1947, 
rok 1 49 był lepszy od roku 1948, a 
rok 1950 jest już i będzie z całą pew 
nością o wiele lepszy od roku 1949... 

Fakt powyższy znajduje swoje od- 
zwierciedlenie w obchodach pierw- 
szomajowych bedą ych żywym prze 
glądem naszych sił, naszych wiel- 
kich możliwości; naszych wspania- 
łych osiągnięć. T ulategn wcale nie 
jest dziwne, że tegoroczny obchód 
Śrvięta 1 Maja wypadł tak imponu-| 
jaco i tak radośnie, jak nigdy dotąd 
od czasu powstania Polski Ludowej. 
Złożyły się na to poważne racje na- 
tury zewnętrznej (wprost niesłycha- 
ny rózwój i wzrost sii obozu poko- 
ju ze Zwiazkiem Radzieckim na cze 
le) oraz wewnętrznej, wykonanie Pla 
ru 3-letniego i wkroczenie z socjali 
styecznym rozmachem w pierwszy 
rok Planu 6-letniego... 


# . *. 


— Szkoda, że tego nie moża wi- 
dzieć ci, którzy z taką furiacką ma- 
nią prą do wybuchu nowej wojny 
— zauważył ktoś z publiczności. ob- 
serwującej przebieg pochodu pierw- 
szomajowego w Łodzi, pochodu, roz 
brzmiewającego pieśnią, muzyką, ra 
dością i weselem. 

— Chodzi wam zapewne o kukły 
satyryczne imnerialistów ametykań 
skich i ich europejskich pachołków, 
które niesiono w pochodzie? — spy- 
tat go sąsiad, 

— To też — odparł zapytany — 
ale nie tylko. Amatorzy nowej po- 
żogi Światowej wiedzą przecież, że 
my ich nienawidzimy, Sama jednak 
nienawiść, oburzenie czy pogarda — 
to mało. Z tym się nasi wrogowie 
mało liczą. To są sprawy sentymen- 


skie klasy posiadające, pominąwszy 
bardzo nieliczne wyjątki, bynaj- 
mniej nie dążyły do upowszechnie- 
nia i pogłębienia oświaty wśród 
mas ludowych. Ich ciemnota ula- 
twiała eksploatację; ta ciemnota by 
ła również na rękę carskim i cesar- 
skim rzadom zaborczym. Szczegół- 
nie niezaszczytną kartę w historii 
zwalczania oświaty ludowej zapisa- 
ły sobie ziemiańskie „żubry” gali- 
cyjskie — choć ich kłasowi wspól- 
bracia z Innych zaborów nie byli o 
wiele lepsi. 


Mimo niesprzyjających warun- 
ków zsborczego ucisku, najbardziej 
postępowi 1 patriotyczni przedsta- 
wiciele społeczeństwa polskiego 
nie pomijali przecież żadnej okazji, 
by podejmować i wzmagać, w mia- 
rę posiadanych środków, inicjatywę 
wokół sprawy oświaty narodowej. 
Nie można pominąć w tym zarysie 
owocnej działalności Liceum Krze- 
mienieckiego i Uniwersytetu Wileń- 
skiego, którego znakomici profeso- 
rowie, jak bracia Śniadeccy, Lele- 
weł i inni, kształcili liczne zastępy 
przodującej później w życiu pol- 
skim młodzieży. Wielkie zasługi na 
polu oświaty położył Słanisław Sła- 
szic, m. in. jako jeden z założycieli 
i długoletni prezes warszawskiego 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk, któ- 
re stało się zaczątkiem Polskiej 
Akademii Umiejętności, W latach 
późniejszych poważną rolę wycho- 
wawczo-oświatową spełniły War- 


szawska Szkoła Główna, Instytut 
Puławski oraz uniwersytety gali- 
cyjskie, 


Na przełomie w. w. XIX i XX — 
pód wpływem rosnącego liczebnie 
i krzepnącego ideologicznie ruchu 
robotniczego, jak również chłop: 
skiego — zaznaczają się wzmożone 
wysiłki w dziedzinie szerzenia o- 


talne: Realna jest siła. A tegorocz- 

ny pochód wykazuje jak na dłoni 

potęgę naszej Polski Ludowej, waż- 

nego ogniwa frontu walki o pokój... 
a 


La 
Niezliczone masy łodzian, biorą= 
cych udział w imponującym pocho* 
dzie pierwszómajowym, składały do 
wód, iż doskonale zdają sobię spra 
wę z tego, komu Ojczyzna nasza ža- 
wdzięcza swój wspaniały rozkwit i 
rozwój pokojowy, skandując głośno, 
z czcła Í miłością, drogie wszystkim 
miłującym wolność i pokój imię 

Wielkiego Stalina... 


Wznosząc płomienne okrzyki na 


Nigdy jeszcze w obchodzie Święta 
Robotniczego nie znalazł miejsca 
tak mocny, tak wspaniały akcent 
sojuszu robotniczo-chłopskiego. Szły 
| jechały w pochodzie, z orkiestrami, 
w barwnych strojach ludowych, ca- 
łe rzesze chłopstwa z terenu woje- 
wództwa łódzkiego. Ze spółdzielni 
produkcyjnych, z PGR-ów, z ZSCh.. 
1 jeszcze jedno, na co wszyscy z za- 
chwytem zwrócili uwagę, a co jest 
ważnym elementem, jeśli chodzi o 
zagadnienie przebudowy wsi pol- 
skiej: — delegacji chłopskich nie 
prowadziła tym razem żadna konna 
banderia, Ta jechała na końcu. Czo- 


cześć Związku Radzieckiego, ostoi| łówką pracującego chłopstwa byta 
pokoju, i rewolucyjnej awangardy | liczna brygada traktorów, przy któ 
międzynarodowego ruchu robotnicze | rych kierotenicy, zmalazło się nie 


ga — WKP(b)... 


Wznosząc płomienne okrzyki na 
cześć prowadzącej nasz naród do lep 
szej, socjalistycznej przyszłości — 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niezej i Przewodniczącego Komitetu 
Centralnego PZPR, Towarzyszą Bo- 
lestawa Bieruta... 


* * 


— Wcale nie wiedziałam, że ma- 
my taką wspaniałą młodzież! — za- 
wałała z zachwytem, przygłądająća 
się pochodowi pewna starsza obywa 
telka, — I jak ona doskonale wy- 
gląda! Tle w niej radości żvoin, Wwe- 
sela i temperamentu! 


*% . * 


— Popatrz - no — trąci? mnie Jok 
ciem przyjaciel. — Zauważyłeś, jakie 
masy pracującego chłopstwa «się na 
pochód zjechały? 


Nie tylko ja zauważyłem. Cała 
Łódź to z entuzjazmem stwierdziła. 


światy powszechnej. Wspomnieć tu 
należy o „Towarzystwie Uniwersy- 
tetów Ludowych” w zaborze au- 
striackim, które jednoczyło wielu 
postępowych oświatowców, pisarzy 
i działaczy społecznych — oraz o 
powstałym w okresie pierwszej re- 
wołucji rosyjskiej „Towarzystwie 
Kultury Polskiej” w b. Kongresów- 
ce, grupującym żywioły postępowe 
tego zabaru. 

Oczywiście, wszystkie te poezy- 
nania nie miały charakteru rewolu- 
cyjnego, ograniczone były warun- 
kami swych czasów, warunkami 
istniejącego w tych czasach układu 
sił politycznych i gospodarczo-pro- 
dukcyjnych. Gospodarujące. wów- 
czas w Polsce warstwy burżuazy jno- 
obszarnicze kładły piętno na wszyst 
ko, co się działo w kraju, zwalczały 
przy pomocy zaborców wolnościowa 
dążenia mas pracujących, a nawet 
le jednostki spośród własnych sze- 
reqów, które ośmielały się mieć po- 
glądy demokratyczne i radykalne, 


Restytucja państwowości polskiej 
w 1918 r. nie przyniosła zasadni- 
czych zmian w tym układzie stosun 
ków  gospodarczo-społecznych. O- 
Świata — w rękach polskich już, 
burżuazyjnych ministrów—nie prze 
stała być jednym z narzędzi pano- 
wania klas posiadających, 


Zresztą w dwudziestoleciu mię- 
dzywojennym na wydatki oświato- 
we chronicznie brakowało pieniędzy 
w budżetach państwowych, choć 
wystarczało zawsze na wydatki r '- 
ministracyjno-policyjne i na sute 
dywidendy dla kapitalistów rodzi- 
mych i zagranicznych, Szkolnictwo 
powszechne kułało ilościowo i jako 
ściow : dostęp do szkół średniego 
i wyższego typu był dła młodzieży 
niezamożnej, tj. robotniczej 1 chłop- 
skiej przede wszystkim. niemal cał. 


y w Polsce 


mało — owacyjnie witanych — ko- 
diet À 
. s E 

Rzęsistymi brawami był przyj- 
mowany „kącik satyryczny“ pocho- 
du, Oto np. Zakłady PZPB im. J. 
Marchlewskiego wiozły w klatce ku 
kły wojennych podżegaczy. Zbirom 
imperializmu była również poświę- 
cona doskonała dekoracja, wieziona 
przez Centralną Szkołę PZPR. Deko 
racja ta przedstawiała sylwetkę ro- 
botnika, wybijającego młotem 
awanturę wojenną z mętnych łbów 
amerykańskich i zachodnio-europej 
skich gangsterów atomowych. Zna- 
laszły się również w pochodzie zna- 
ne z konkursu „Głosu Robotniczego“ 
różne zakazane figury ze „Zwierzyń 
ca Zbója Səma“, 

Podobizny imperializmu witały 
okrzyki nienawiści i szyderstwa, wy 
buchające z tą samą siłą, z jaką wy 
buchały huraganowe oklaski entuz- 
jazmu i sympatli na widok raz po 


kowicie zamknięty; w wyższych u- 
czelniach  korporanci-paniczykowie 
aranżowali ohydne burdy rasistow- 
skie, pod bardzo pobłażliwym okiem 
władz akademickich ił państwo- 
wych; odsetek analiahetyzmu utrzy 
mywał się stale na wysokim pozio- 
mie, zaś tzw. analfabetyzm powrot- 
ny przybierał zastraszające rozmia*« 
ry. 

Dopiero rewolucyjny przełom u- 
strojowy i socjalny w Polsce po- 
wojennej umożliwił skierowanie 
dzieła oświaty narodowej na wła- 
ściwe tory, oczyszczanie jej z poze- 
stałości wsłecznictwa światopoglą- 
dowego. oparcie jej na zasadach po. 
stępn, demokracji i nowoczesnej 
wiedzy materialistycznej, Ta gigan- 
tyczna akcja, podjęta już w r, 1945, 
taczy się w przyśpieszonym tempie 
i w coraz większym zakresie. 

Plon działalności władz oświato- 


"wych Polski Ludowej jest po pię- 
ciu latach bardzo doniosły i obfity, 


Reforma szkoły podstawowej i śre- 
dniej, olbrzymi rozwój i specjaliza- 
cja szkolnictwa zawodowego  róż- 
nych poziomów, słałe powiększanie 
liczby szkół akademickich (z 28 w 
roku 1938-39 do 43 w roku 1948-49), 
reforma programów nauczania oraz 
podręczników szkolnych w kierun- 
ku opaicia ich na naukowych pod- 
stawach marksizmu .„ leninizmu i 
związania z potrzebami kraju budn.- 
jącego socjalizm — wreszcie zdecy- 
dowana.walka z analfabetyzmem, 
który niezadługo będzie zlikwido- 
wany zupełnie — oto lista zasług i 
dokonań władz oświatowych Polski 
Łudowej, nawiązujących w swej tru 
dnej i żmudnej pracy do najlep- 
szych i najbardziej postępowych 
dsk polskiej myśli pedagogicz- 
nej. 

Jedną z najgłówniejszych prze- 
mian oświatowych w Polsca Ludo- 


| wej, 


raz ukazujących się | wzlatujących 
ponad pochód — gołębi pokoju. 

„Precz z podźegaczami wojenny- 
mi”, „Śmierć szantażystóm atomo- 
wym” przeplatały się masowo skan 
dowanym hasłem całej postępowej 
ludzkości: po - kój, po = kój, po » 
kój! 

. e 


Na staży pokoju świata stoi nie 
złomnie bohaterska armia Związku 
Radzieckiego, na straży pokoju stóją 
u jej boku ludowa armie zaprzyja* 
źnionych z pierwszym na Świecie mo- 
carstwem socjalistycznym krajów da 
mokracji ludowej. 


Toteż nic dziwnego, Że ukazanie się 
w pochodzie oddziałów naszego wój- 
ska, zbrojnego ramienia Polski Ludo 
zostało przyjęte z niespatyka- 
nym entuzjazmem przez licznie zebra 
ną publiczność, 

Do defilujących żołnierzy | ofica- 
rów raz po raz dobiegał ktoś, z chod- 
ników, wręczając wiernym strażni- 
kom naszych granic — granic poko- 
ju, wiązanki wiosennych kwiatów. 

I wnet cała ulica rozbrzmiała nā- 
zwiskiem Wodza Naczelnego Ludo: 
wego Wyjska Polskiego — bóhatera 
spód Stalingradu; Ro-kos-sowski, Ro- 
kos-sowski.. 


* ka * 


Trudno opisać nastrój, faki wzbu- 
dzał tegoroczny pochód Pierwszoma- 
jawy wśród licznie zgromadzonych 
widzów. Da się on po prostu ująć w 
tych słowach: Święto rosnącej z dnia 
na dzień na siłach demokracji ludo- 
wej, Święto radości i Świeta solidar= 
ności międzynarodowej w upartej 
walce o pokój. 


wej fest daleko już dziś sięgająca 
zmiana w składzie socjalnym ucze 
niów I akademików. Jak wspomnie- 
Hśmy, w okresie międzywojennym 
oświata miała charakter elitarny, 
gdyż synowie ludu — dzieci robot- 
ników i małorolnych chłopów, zgod 
nie z ogólno-politycznymi tenden- 
cjami klas rządzących — trzymane 
były poza progiem szkół średniego 
i wyższego typu, Dziś — ta sytua- 
cja uległa radykalnej zmianie, o 
czym najlepiej świadczą następują 
ce cyfry: 

Podczas, gdy w roku 1938-39 w 
szkołach średnich oqgólnokształcąe 
cych uczniów pochodzenia robótni- 
czego było 4,1 proc., a pochódzenia 
chłopskiego — 9,6 proc. — analo- 
giczne cyfry dla r, 1948.49 wynosiły 
13,3 proc. 1 28,9 proc. Podczas, gdy 
w roku 1938-39 w. szkołach wyż- 
szych młodzież robołnicza stanowi- 
ła 99 proc., a młodzież chłopska — 
11,7 proc, odpowiednie cyfry dla 
roku 1949-50 wynoszą 31 proc i 258 
proc. 

Te cyfry lepiej, niż wszystko in- 
ne charakieryzują sens i kierunek 
przemian w szkolnictwie polskim, 
dokonanych w ciągu jednego pię- 
ciolecia. 


Wraz ze wzrostem materialnej I 
moralnej potęgi Polski Ludowej, 
która. podjęła i rozwija postępowe 
tradycje polskiej oświaty, wraz z u* 
macnianiem fundamentów jej socja. 
listycznego budownictwa — dzieło 
oświaty narodowej, która stała się 
oświatą prawdziwie ludową į maso- 
wą, wznosić się będzie coraz wyżej i 
rozrastać coraz piękniej, zapewniając 
ogólny i powszechny rozkwit wszyst 
kich twórczych. żywotnych i dyna- 
micznych sił naszego narodu, Czyn. 
niki państwowe, przodująca i decy- 
dująca w życiu kraju siła — PZPR 
oraz wszystkie postępowe | demo- 
kratyczne organizacje społeczne — 
współpracując zgodnie, mają na tym 
polu wiele jeszcze do zdziałania, 
Bieżący „Tydzień Oświaty, Książki 
i Prasy” cele te I zadania należycie 
uwypukli i sprecyzuje. 


Bolesław Dudziński 
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Egzamin pracy » 


Pouczający przebieg konferencji wyborczej w Rudzie Pabianickiej 


Pracę Komitetu Dzielnicowego 
oceniać należy pod katem widze 
nia pomocy, udzielanej podstawo 
wym organizacjom partyjnym 
przy realizowaniu zadań stawia” 
nych klasie robotniczej przez Par” 
tię i Rząd Ludowy. 


Jak Komitet Dzielnicowy wycho- 
wywał kadry, w jakim zakresie po: 
uczał, pomagał, opiekował się i kon 
trolował pracę dolowych ogniw par” 
tyjnych, na ile ułatwiał pokonywanie 
trudności — te zagadnienia trzeba 
przede wszystkim wyjaśnić, jeśli 
chcemy sobie odpowiedzieć, czy Ko- 
mitet Dzielnicowy wypełniał w dosta 
tecznej mierze obowiązki kierownika 
politycznego swego terenu, 

Przebieg dzielnicowej konferencji 
wyborczej Rudy Pabianickiej rzuca 
jańkruwy snop światła na działal- 
ność Komitetu Dzielnicowego w 0- 
kresie sprawozdawczym. I trzeba 
stwierdzić, że przedstawia te prate 
nie z najlepszej strony. 


Z czego wynika 
ocena pracy K.D,? 


Można by przypuszczać, że właści- 
we naświetlenie pracy Komitetu 
Dzielnicowego i wszystkich jej bra” 
ków dało sprawozdanie sekretarza 
Dzielnicy oraz występujących w toku 
dyskusji towarzyszy, Niestety bynaj 
maiej nie ze zdrowej i rzeczowej kry 
tyki oraz samokrytki wynikają wnio 
ski, ca da stylu pracy Komitetu Dziel 
nicowego Rudy Pabianickiej. Wręcz 
odwrotnie, ocena poczynań Komitetu 
Dzielnicowego wypływa właśnie z 
braku krytyki i samokrytyki, z nie- 
poruszania przez towarzyszy 
aktywiu partyjnego terenu — najwaź 
niejszych zagadaleń gospodarczych i 
politycznych, którymi żyje obecnie 
nasza Partia, klasa robotnicza i oaty 
kraj. 

Ogólnikowe deklaracje polityczne. 
nie powiązane z konkretną prarą co 
dzienną, rozgrywki osobiste, brak 
doszukiwania sie źródeł niedostatxów 
w pracy organizacji dołowych i Ko- 
mitetu Dzielnicowego — oto, co cha- 
rakteryzowało w początkowej fazie 
dyskusję na konferencji wyborczej. 

Trzeba było wyjaźniającej inter" 
wencji prezydium, ażeby niektórzy 
towarzysze uczynili, dość słabe zre- 
sztą, próby analizy źródeł usterek 
i niedoriągnięć pracy Komitetu Dziel 
nicowego. 

„Tow. Majchrowicz, były I sekre” 
tarz Dzielnicy, odnosił się z dużą 
niechęcią do tych, którzy próbowali 
analizować przyczyny niedociągnięć 
na. Dzielnicy”. 

„Pracy Komitetu Dzielnicowego 
nie wolno było krytykować  „Ko* 
mitet Dzielnicowy nie wychowywał 
organizacji partyjnych, a komende- 
rował nimi. „Nie wychowywano 
kadr partyjnych, nie było podziaku 
pracy* — mówią towarzysze Karaś, 
Grodzicki i Kowalski. l 

Na tle tych wypowiedzi stają się 
zrozumiałe fakty przytoczone w spra 
wozdamiu, 


3-letniego. 


Niedociagnięcia 
w pracy Komitetu 
Dzielnicowego 


zagadnieniami produkcyjnymi" 


oświadcza tow. Promiński. — „Pod 
stawowe organizacje partyjne nie 


mobilizowały niasy robotniczej do wy 
konania zadań produkcyjnych". 
Prawda, że uchwały [III Pienum 
KC Partii wstrząsnęły rzeszą partyj 
ną Dzielnicy. Organizacje podstawo” 
we stanęły frontem do zagadnień 
produkcyjnych i obecnie plany sa wy 
konywane, a nawet przekraczane. ZA 
ostrzyła Się czujność rewolucyjna. 
Ale podstawowe organizacje partyj- 
ne nie umiały polaczyć walki o plan 
z rozwinięciem masowej, uświadamia 
jącej politycznej pracy wśród swych 


«członków oraz masy  bezpartyjnych 


| 


|| towarzysze 


robotników i robotnic. Organizacje 
partyjne nie umiały tego dokonać, 
gdyż mało się nimi interesował 
sztab kierowniczy — Komitet Dziel- 
nicowy, który w bardzo niedostatecz 
nym stopniu wychowywał, pouczał, 
instruował egzekutywy organizacji 
partyjnych. 

A przecież najbardziej istotnym 
i zasadniczym zadaniem Egzekutyvy 
Komitetu Dziełnicowego jest jak 
najściślejsze powiązanie z terenem, 
aby w ten sposób zyskiwać jasny 
obraz całokształtu pracy każdej pod 
stawowej i oddziałowej orgsnizacji 
na dzielnicy. Komitet Dzielnicowy 
powinien stale studiować  protokóły 
zebrań; wyciągać na ich podstawie 
uogólniające wnioski, wyławiać pro- 
blematykę, którą należy przedysku- 
tować na egzekutywie Komitetu i 
przyjęte uchwały przenieść do orga 
nizacji partyjnych i w dalszym eta- 
pie kontrolować ich wykonanie. 

W ten sposób tworzy Komitet Dziel 
nicowy atmosferę kolektywnej pracy 
przy zachowaniu indywidualnej odpo 
wiedzialności. W ten sposób w sa- 
mym toku pracy rośnie i wychowuje 
się aktyw partyjny, powiększają się 
kadry partyjne. A tego wszystkiego 
nie można osiągnąć, jeśli się jest o- 
derwanym od terenu, jeśli się rządzi 
zza biurka — jak to praktykował 
Komitet Dzielnicowy Rudy Pabianic 
kiej. 

Na konferencji obserwowało się 
wystąpienia wielu dobrych towarzy” 
szy. Specjalnie kobiety wykazywały 
dużo dobrej woli i troski o dobre 
postawienie pracy partyjnej, Wyczu 
wało sią w nich tę iskrę, która zna 
mionuje aktywistę partyjnego. Ale 
tymi ludźmi trzeba się zaopiekować, 
trzeba nimi pokierować, trzeba ich 
pouczyć, razem z nimi opracować 
plan pracy i bezustannie śledzić za 
jego wykonaniem. Takie jest zada” 
nie Egzekutywy Komitetu Dzielnico- 
wego i właśnie tego nie zrozumieli 
z Rudy Pabianickiej. 

Zupełnie naturalnym wynikiem 
takiego stylu pracy Egzekutywy Ko- 


mitetu Dzielnicowego był brak kon=; 
| sprawy pokoju. 


troli pracy egzekutyw i niedostatecz 


y ; że tkalnia i przędzalnia | ną troska o rozwój poziomu politycz 
średnioprzędna nie wykonały Plauu| 


| 


nego i organizacyjnego aktywu.' 


Więcej troski 
o szkolenie 


Konferencja wyborcza dała wła- 
śnie obraz poziomu politycznego 


„Sekcja Ekonomiczna Komitetu | aktywu dzielnicowego. Bo cóż, Komi 


Dzielnicowego nie interesowała 


się | tet Dzielnicowy, a przede wszystkim | pamięcią całą akcję 


tow. Majehrowicz nie docónił, jak 
ztesztą i wiele innych zagadnień — 
szkołenia ideologicznego. 

Na całej Dzielnicy zapisano na kur 
By szkołenia partyjnego 220 słucha 
czy, a skończyło kursy 146. Przy” 
tem dohór kandydatów był przypad 
kowy, mechaniczny, bez wnikania w 
potrzeby i zadania Dzielnicy. 

To samo zjawisko mamy, jeśli 
chodzi o agiłatorów. Wyznaczono ich 
138. Ale wielu spośród nich nie por 
wiadomiono nawet o tym, jak za” 
szczytny obowiązek został im przez 
Partię powierzony, A w ogóle nie 
pouczano agitatorów, na czym pole- 
ga ich doniosła funkcja. 

„Prawdą jest to, o czym mówi w 
sprawozdaniu tow. Kazur — obecny 
pierwszy sekrotarz Dzielnicy — że 
wydział kobiecy pracował słabo, że 
wlókł się w ogonie żywej inicjatywy 
| sprężystości organizacji Ligi Ko- 
biet — mówi tow. Jasiakowa — kie 
rowriczka Wydziału Kobiecezo w tej 
Dzielnicy, — ale sekretarz: Dzielni- 
cy nie interesował się moją pracą, 
nie pomagał mi, nie robił odpraw 
z pracownikami Dzielnicy, nie żądał 
sprawozdania. 


Hamowanie krytyki 
i samokrytyki 


Dobrzy. oddani towarzysze, akty” 
wiści partyjni pracowali, na ile im 
inicjatywy i sił starczyło. Ale Komi 
tet Dzielnicowy nie miał jednolite” 
go planu pracy, nie stanowił Costa- 
tecznie zwartego i mocnego ośrodka 


Komitetu 
zielnicowege 


dyspozycyjnego, nie kierował calo- 
kształtem pracy powierzonych mu 
organizacji partyjnych. 

Lenin i Stalin uczą nas, że kryty 
ka i samokrytyka stanowi wewnętrz 
ne prawo rozwoju naszej Partii. 
Oręż krytyki i samokrytyki pozwala 
Partii zdobywać coraz pewniejsze, 
dominujące pozycje przodującego od 
działu klasy robotniczej. Najistotniej 
szym źródłem słabej pracy Komitetu 
Dzielnicowego Ruda Pabianicka było 
właśnie hamowanie krytyki i samo“ 
krytyki. 


Przełomowy moment 
w życiu Dzielnicy 


Konferencja wyborcza w Rudzia 
Pabianickiej była wielce pouczająca. 
Wskazywała ona, jak nie powinien 
pracowąć Komitet Dzielnicowy — to 
nadzwyczaj ważne ogniwo w struk” 
turze organizacyjnej naszej Partii. 

Konferencja wyborcza musi stać 
się przełomowym momentem w ży” 
ciu Dzielnicy. 

Nowowybrany Komitet Dzielnico- 
wy i pierwszy sekretarz, tow, Ka- 
zur, powinien głęboko  przestudio- 
wać doświadczenia dotychczasowej 
pracy, odrzucić to, co było złe, oprzeć 
się na dodatnich momentach i uchwy 
ciwszy najważniejsze ogniwo — wy” 
chowanie kadr partyinych — pasta- 
wić robotniczą Dzielnicę Rudy Pabia 
bianickiej na poziomie przodujących 
dzielnie łódzkiej organizacji partyj” 
nej. > $ 


Miliardy dla 5 
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Naoczny 


„Chrześci jańsko-demokratyczna” 


pach i klikach „pośrednich. 
Jeden z 


finansowych. Poseł Viola zażądał w 


szeregu sKondalów. 


tygodniku włoskim artykuł na temat. 


świadek 


partia de Gasperi'ego, która w istocie 


ani chrześcijańską, ani demokratyczną nie jest, liczy „oficjalnie“ trzy od- 
lamy frakcyjne, prawicę, centrum i lewicę — nie mówiąc juź o wielu gru- 


„lewicowych“ posłów chadeckich — Viola zamieścił w pewnym 
„ demoralizacji i korupcji, panującej 
wśród prowodyrów chadecji i otoczenia de Gasperi'ego. Viola stwierdza, 
że Ra wielu wybitnych działaczach tej frakcji ciążą zarzuty protekcjonizmu, 
udzielania za łapówki zezwoleń iniportowych oraz zwykłych malwersacji 


końcu, by dla zbadania tych ciężkich 


zarzutów powołać specjalną komisję śledczą, lecz jak należało się spodzie- 
waé — parlamentarna frakcja „chrześcijańskiej-sdemokracji* odrzuciła to 
uzasadnione żądanie, obawiając się publicznego skandalu, a raczej — 


Nie będziemy dociekać czy posłem de Violą — przy pisaniu cytowa” 


nego tu artykułu — powodowała czysta miłość prawdy, czy też po prostu 


względy.. konkurencyjne. 


Obiektywnie biorąc, należy mu się umanie 


za przedstawienie „moralności“ zwolenników de Gasperi'ego we właści” 
£ 


wym świetle, 

Zresztą, panowie ci nie stanowią 
dzisiejszej Europy Zachodniej. 
zmarskallizowane rządy reakcyjne, w 


wyjątku w ramach szerszego obrazu 


Wszędrie, gdzie u steru władzy stoją 


zastruszający sposób szerzą się afery 


korupcyjne, protekcjonizm, nepotyzm, łapownicheo itp, a „bohaterami 
tych ciemnych spraw i sprawek są z reguły ministrowie, posłowie i inne 
wysoko postawione osobistości urzędowe, 

Rozkład moralny wśród rządzących — pod sztandarem dolara — klik, 
to nie tylko ich cecha charakterystyczna, lecz również — powiedzieć moż- 


na — racja bytu. Bo przecież bez 


brudnych rąk i wytartego czoła nie 


podobna pełnić funkcji ogentów imperializmu, gotowych do najpodlej= 
szych usług za garść dolarów i wygodne miejsce przy rządotwym żłobie, 
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Wspaniały bilans Czynu 1-Majowego klasy robotniczej Łodzi 


Na centralnej akademii 1-Majowej 
w hali Wimy, I sekretarz KŁ PZPR 
tow. Paweł Wojas oznajmił zebra” 
uym, że robotnicza Łódź wypełniła 
nie tylko calkowicie, lecz nawet z 
nadwyżką swe zobowiązania 1-Majo- 
we. Czyn 1-Majowy robotników łódz 
kich przyniósł Państwu ponadplano* 
waną produkcję wartości z górą 
2.136,000.000 zł, a przez przyśpie” 
szenia obiegu środków obrotowych 
zwolnił dla gospodarki narodowej 
ponad 3.199.000.000 zł 

Cyfry te i objęty przez nie wór- 
czy wysiłek łódzkich włókniarzy, © 
dzieżowców, metalowców, Świadczą 
nejdowodniej, że coraz bardziej wzra 
sta wśród robotników świadomość, iż 
wielkie święta narodowe i robotnicze 
należy uczcić wzrostem produkcji, 
większymi osiągnięciami dla dobra 
kraju dla dobra międzynarodowej 


Meldunek o wypełnienia 1-Majo 
wych zobowiązań, 0 przysporzeniu 
Państwu dodatkowych wartości na” 
pełnił słuszną dumą serca robotni- 
ków Łodzi. 


NOWE FORMY r 


WSPÓŁZAWODNICTWA 


Gdy spojrzymy wstecz, obejmując 
poprzedzającą 


Nowe formy współzawodnictwa w przędzalni 
„Będziemy dobrze przykręcali” 


Znaczna ilość błędów w tkaninach 
bawełnianych powstaje na skutek 
wadliwego przykręcania w przędzal- 
ni, we wszystkich fazach produkcji. 

Każde niewłaściwe przykręcenie 
powoduje zgrubienie, które w goto- 
wej tkaminie jest widoczne i uważa- 
ne bywa za błąd. 

Zlikwidować te zgrubienia, spo- 
wodóować, aby przącdki chciały pra- 
widłowo przykręcać, to znaczy pod- 
nieść jakość naszych wyrobów ba- 
wełnianych co najmniej o kilka pro 
cent, co 'przyniosłoby wiele mi- 
lonów złotych oszczędności, no i — 
co wcale nie jest bez znaczenia, pisk 
ną bez usterek tkaninę na rynku, 

Walka o poprawę na tym odcinku. 
jak dotąd, była prowadzona bardzo 
chaotycznie i niekonsekwentnie. 

Mówiło się o jakości przędzy, urzą 
deało się najrozmaitsze odprawy i 
narady, lecz przykręcenia jak były 
złe, tak złymi pozostały. Wszyscy 
wiedzieli, że jest źle, że trzeba tu 
coś zdziałać, lecz nikt nie wiedział, 
jak się do tego zabrać, 

Wydaje się jednak, że obecnie zna 


leciono wreszcie wyjście z tego Śle- 


pego zaułka. 

Wyjście proste i jedyne. 

Do 6ceny wyników współzawodni 
ctwa od maja wprowadza się, jako 
czynnik decydujący, obok wykona- 


Każda prządka co pewien czas 
przykręci sobie dwadzieścia nitek f 


nitki te będą nawinięte na czarną 


deseczkę, na której zgrubienie zo- 
stanie uwidocznione. 

Przykręciła źle, ze zbyt widocz- 
nym zgrubieniem, to niech nie liczy 
na „możliwość uzyskania nagrody ża 
współzawodnictwo, zaś instruktorka 
zaopiekuje się nią, aby ją nauczyć 
pórządnie pracować. Przeprowadzo- 
na po jakimś czasie ponowna próba 
wykaże, czy praca instruktorki dała 
pożadane rezultaty. 

Byłoby niesprawiedliwością utrzy- 
mywać, że wszystkie prządki żle 
przykręcają, ale ponieważ dotych- 
czas nie prowadzono na tym odcin= 
ku kontroli, te czasem nawet | su- 
mienne prządki popełniają niedbal- 
stwo. 

A teraz taka tabliczka z przykrę 
ceniami będzie wisiała przy maszy- 
nie, dając ocenę pracy prządki. 
Wprawdzie tego rodzaju dorywcza 
kontrola nie od razu usunie wszyśt- 

ie błędy, ale musimy pamiętać, że 
ktoś, kto prremoże się i przykręci 
porządnie dwadzieścia nitek, rez, 
drugi i trzeci, później przyzwyczai 
się i zacznie przykręcać dobrze. 

A więc cieszcie się, tkacze! Je- 
szczę kilka czy kilkanaście dni, i 
zaczniecie otrzymywać wątek oraz 
osnowy, w których ilość spowodo- 
wanych złym przykręceniem peków 
wydatnie zmaleje. 

Nasze prządki i te, co to zeby na 
tej robocie zjadły i dopiero po 


nia ilościowego ocene jakości przy- | czątkujące, udowodnią, że potrafią 


kręceń, 


pracować dobrze, 


A więc należy: „przykręcać tak. 
aby tego przykręcania nie było wi- 
dać!* 

Em-em. 


dzień 1 Maja, ów potężny zryw mas 
pracujących, wówczas stwierdzimy, 
że prócz dawnych, znanych już rodza 
jów współzawodnictwa stworzył on 
nowe, dotychczas niestosowane for- 
my. Prócz zobowiązań, zmierzających 
do podniesienia ilości I jakości pro- 
dukcji, wprowadzenia nowych urzą- 
dzeń socjalnych, załogi naszych ' fa" 
bryk zainicjowały współzawodnictwo 
o przyśpieszenie obiegu środków o- 
brotowych oraz o kulturę miejsca 
pracy, Zarówno ta pierwsza inicjaty 
wa, która wyszła od robotników 
PZPB im. Staline, jak i druga, za” 
poczatkowana w PZPB Nr 4, zostały 
szybko wprowadzone i przez inne za 
kłady pracy, rozwijając i pogłębia” 


jąc szlachetną rywalizację między 


poszczególnymi załogami fabryczny 
mi. W krótkim okresie, poprzedzają 
cym dzień 1 Maja, robotnicy i pra- 
cownicy administracyjni przystąpili 
do zaciętej walki o wypełnienie pod 
jętych zobowiązań, o uzyskanie przo 
dującego miejsca we współzawod- 
niectwie 1-Majowym. Punktem szczy” 
towym tego wysiłku były odbywane 
w ciągu trzech dni honorowe Warty 
Pokoju,w których wzięło udział ogó 
łem ponad 65 tysięcy osób. 


WSPANIAŁE OSIĄGNIĘCIA 
ROBOTNICZEJ ŁODZI 


Trzeba stwierdzić, że osiągnięcia 
poszczególnych zakładów pracy są 
naprawdę imponujące. 3.300.000 mtr. 
tkanin dali ponad plan łódzcy włók- 
niarze. Na setki tysięcy kilogramów 
liczyć można ilość przędzy, wyprodu 
kowanej w kwietniu, a nie przewi- 


dzianej w planie na rok bieżący. Wy 
konano kilkaset urządzeń socjalnych, 
oddając je do użytku robotnikom i 
ich dzieciom. Wymienimy tutaj tyl 
ko łaźnię w PZPJG  Łódź-Północ, 
oraz przedszkole przy PZPJG Nr 1. 
Podniesiono w znacznym stopniu ja“ 
kość produkcji, osiągając wysoki od 
setek tkanin pierwszego gatunku. 

Szczególnie wspomnieć należy © 
sukcesach w tej dziedzinie załóg 
PZPB im. Dzierżyńskiego, PZPB Nr 
8 iPZPB Nr 9. Robotnicy zakładów 
im. Dzierżyńskiego przekroczyli na 
wet o 8 proc. swe zobowiązania ja- 
kościowe. 

Czyn 1-Majowy w dziedzinie przy 
śpieszenia obiegu środków obroto" 
wych pobudził administracje zakła- 
dów do upłynnienia zbędnych rema- 
nentów, skrócenia cyklu inkasowsgo, 
usprawnienia cyklu produkcyjnego, 
zwalniajac w ten sposób olbrzymie, 
zamrożone dotychczas kapitały i u- 
sprawniając organizację pracy w za 
kładzie. 

Czyn 1-Majowy, obejmujący współ 
zawodnictwo o proporczyk kobiet wła 
skich, rozbudził wśród robotników 
dbałość o kulturę miejsca pracy i 
przyczynił się do uporządkowania 
parku maszynowego, sal produkcyj 
nych i dziedzińców fabrycznych. Zar 
równo PZPB im. 1 Maja, które zdo- 
były I miejsce w tym współzawod- 
nictwie, jak i 9 pozostałych zakła- 
dów, które otrzymały dyplomy uzma- 
nia, postawiły na wysokim poziomie 
kulture miejsca pracy. 


CZYN 1-MAJOWY — TRWAŁYM 
GRUNTEM DLA  WSPÓŁZAWO- 
DNICTWA DŁUGOFALOWEGO 


Czyn 1-Majowy łódzkiej klasy ro- 
hotniczej, który był wspaniałym wy 
razem walki o pokój, o wzmocnienie 
solidarności międzynarodowej mas 
pracujących, o umocnienie światowe" 
go frontu obrońców pokoju nie prze 
minie bez trwałego echa. Doświad" 
czenie uzyskane w akcji 1-Majowgj, 
nowe formy współzawodnictwa, któ- 
re przyniosły tak wspaniałe rezulta 
ty, muszą i powinny być stosowane 
w dalszym ciągu. 

Nowe kadry robotników, którzy 
wysunęli się na czoło podczas wyko” 
nywania zobowiązań  1-Majowych, 
powinny zostuć otoczone opieką czyn 
ników kierowniczych i zasilić już na 
stałe kadry najbardziej zdolnych i 
wartościowych pracowników fabrycz 
nych, 

Przyśpieszenie obiegu środków 0- 
brotowych należy zastosować we 
wszystkich zakładach pracy, przyczy 
niając się do stałego usprawniania i 
skracania cyklu produkcyjnego, do 
szybszego obrotu kapitałem. 

Doświadczenia akcji 1-Majowej po 
winny stać się trwałym gruntem roz 
ległej akcji zobowiązań  długofalo" 
wych. 

Opierając „się na osiągnięciach, 
jakie przyniósł Czyn 1-Majowy, trze 
ba w dalszym ciągu, śpiesząc z po” 
mocą wysiłkowi robotnika, jego go 
rącej woli przedterminowego wyko- 
nania planu produkcyjnego, czuwać 
nad jego codzienną produkcją, nad 
czystością parku maszynowego, nad 
dokładną kontrolą zobowiązań. 

Te zadania spoczywają obecnie za” 
równo na administracji zakładów, 
jak i na czynnikach partyjnych i 
związkowych, ` 

H. Sam. 


Plany rękojmaiqą| Wnioski racjonalizatorskie 
ciągłości produkcji 


— „Fabryka nie wykonała planu. 
Nie pomogły ofiarne wysiłki załogi 
i persomelu technicznego. Brak pew 
nych części zamiennych — uniemoż 
liwił pełne wykorzystanie parku ma 
szynowego, co spowadowało załama 
nie się planów“. 

Tak bywa często i winę zrzuca się 
wówczas ra rzekomo wadliwą pracę 
Wydziału Zaopatrzenia. Nie bierze 
się jednak pod uwagę, że żyjemy w 
okresie gospodarki planowej, więc 
również i Wydział Zaopatrzenia ma 
swe Ściśle ujęte plany, Opracowuje 
się je właśnie na podstawie planów 
odcinkowych, dostarczonych przez 
poszczególne oddziały produkcyjne. 

W PZPB Nr 6 bywają wypadki, że 
kierownicy działów żądają części 
zamiennych i artykułów, których w 
ogóle nie zamawiali, ani nie przewi- 
dywali w swoich planach, i jakie w 
konsekwencji nie zostały zamie- 
szczone w pianie Wydziału Zaopa” 
trzenią. 

Wydaje sie rzeczą konieczną, aby 


| 


zerwano z dorywczym, niedbałym 
sposobem sporządzania planów. Do- 
bry plan — to nie tylko ułatwienie 
pracy Wydziałowi Zaopatrzenia, ale 
to przede wszystkim pewność w uzy 
Skaniu potrzebnych materiałów, a 
co za tym idzie, nieprzerwany bieg 
produkcji 

Jeśli chodzi bezpośrednio o nasze 
fabryczne sprawy, to dotkliwie deje 
się nam we znaki brak odpowied- 
nich magazynów. — Obecnie maga- 
zyny są prmzeładowane i wiele czasu 
trzeba zmarnować. nim się odszuka 
tam potrzebną część czy artykuł po- 
mocniczy, 

Nie jest również rzeczą obojętną, 
kto korzysta z transportu samocho- 
dowego. Niestety, bywa tak, że auto, 
przeznaczone do obsłużenia zaopa- 
trzenia, nie zawsze pozostaje do dy- 
spozycji Wydziału Zaopatrzenia, po- 
nieważ nieraz bywa Używane przez 
osoby postronne. 

F. Donder 


pomijane są milczeniem 


W sierpniu i październiku 1949 r. 
złożyłem wniosek  racjonalizatorski 
w naszym Zjednoczeniu w PrUszko- 
wie, dążący do uzyszania znacznych 
oszczędności w zużyćiu energetyki. 
Niestety, wniosek pozostał, jak do- 
tąd, bez echa, Nie raczono mi odpo- 
wiedzieć, czy jest celowy, czy może 
potrzebne byłyby jakieś poprawki. 

Przy sposobności chciałbym zazna 
czyć, że zagadnienie oszczędności 
również nie jest właściwie pojmo- 


wane w naszych zakładach „im: 
Strzelczyka”, Zakorzenił się tu bo” 
wiem zwyczaj, że w razie braku jā- 
kiegoś drobiazgu potrzebnego przy 
montażu, idzie się z kwitem do ma- 
gazynu i odbiera się nowe gwoździe 
lub śrubki, podczaa gdy stosy gwoż- 
dzi poniewierają się wśród złomu. 


St. Łukowski 
korespondent 
z ZM im. „Strzelczyka”, 


Doniosłe ulepszenia 


W wielu zakładach pracy, a mię- 
dzy innymi i w firmie „Strzelczyk* 
pracują skromni, mało znani, racjo” 
nalizatorzy o których niewiele się sły 
szy, a którzy swymi drobnymi, zda 
wało by się, ulepszeniami nieraz wy 
datnie usprawniają tok produkcji. 
Takim  racjonalizatorem jest ob. 
Kondraciuk,  szlifierz na szlifierce 
zewnetrznej, Od dłuższego czasu 


PZPB Nr 6. |wytrwale dażył on do udoskonalenia 


produkcji niektórych maszyn włó- 
kienniczych. Pomysł polegał ne 
zmianie planowania operacji pro- 
dukcyjnych. 

Zastosowanie metod produkcji, 
proponowanych przez ab. Kondra- 
ciuka, podniosło bardzo poważnie 
jakość naszych wyrobów. 

Z. Wierucki 
korespondent 
z Zakł. im, „Strzelczyka', 


Pu 


Pierwszomajowe poranne 
słońce dopiero zaczynało wyzła- 
cać szczyty łódzkich kamienie 
kiedy ulicami w chłodnym jesz- 
cze po pierzchającej nocy cieniu 
maszerowały coraąż liczniejsze 
~ szeregi harcerskie. 

W  szaro-zielonych mundur- 
kach z żywo uwydatniającą się 
czerwienią chust pod szyją, kro 
czyły radosne, rozśpiewane gru 
py dzieci robotniczej Łodzi. 
Drużynami, ogniwami, hufcami, 
w tysięczny:h szeregach podą- 
świi na miejsce zbiórki central- 
nej, skąd niemal nieskończo- 
ną, wspaniałą kolumną młodzie- 
żową pójdą w  pierwszomajo- 
wym pochodzie ulicami czerwo- 
nej robotniczej Łodzi, manife- 
stując w dniu Święta mas 
pracujących całego Świata swą 
siłę i miezłomne dążenie do 
utrwalenia pokoju. 

O godzinie 9 z punktu centra! 
nego zbiórki w Alejach T. Koś- 
ciuszki rusza czoło pochodu 
1-majowego — kolumna mło- 
dzieżowa. 

Obok dziewcząt oraz chłop- 
ców w zetempowskich koszu- 
lach i jasnych czerwonych Kie- 
watach, maszerują zwarte, Hez- 
ne szeregi ich młodszych kole- 


linią, nad którą furkocze i mie- 
ni sięw pięknym, pogodnym 
słońcu las szturmówek. 

Pierwsi idą harcerze hufca 
Ckojny. 
grupę. Czuje się w tych szere- 
gach radość i młodzieńczą siłę. 
Twardo, rytmicznie uderzają 
po bruku harcerskie kroki. 


Tworzą najliczniejszą, 


Dalej nieprzerwanie, obok 
zetempowców, młodzieży szkol- 
nej, suną liczne, prawdziwie bo- 
jowe szeręgi harcerskie. 

Znów zrywa się burzą okla- 
sków, szczere, entuzjastyczne 
okrzyki, kiedy maszerują pomy- 
słowo i pięknie przygotowane 


grupy Harcerskie hufca fa- 
brycznego. 
Białe szeregi pielęgniarek, 


granatowe kombinezony robot- 
ników z wielkimi kowalskimi 
miłotami, elektrotechnicy z po- 
mysłowymi tablicami rozdziel- 
czymi... Maszerujący niosą 
znaczki przodującej organizacji 
młodzieży radzieckiej, Koms 
mołu i Pionierą. 


harcerze. Szeregi głośno, mogo 
skandują: POKÓW! SPALIN! 
POKOJ! STALIN! 
Podążają hufce: Śródmieście, 
Staromiejskej, Zdrowie, Bałuty. 
Karolew, Widzew, Zarzew. 
Widać dwie kołumny harcer- 
skie, niosące pisma młodzieżowe: 
Sztandar Młodych i Świat Mło- 
dych. 
Idą grupy w 
wych... 
Zdawało się, że bez końca ma 
szerowały harcerskie kolumny, 
barwne, radosne, szczęśliwe. 
Jedną, olbrzymią, potężną 
falą „jak wzburzona wiosną 
rzeka, płynęły Pierwszego Maja 
szeregi młodzieży w wielkim 


strojach ludo- 


Idą wielką grupą przyszli lot-| pochodzie, manifestowały swą 
nicy. Harcerze hufca rudzkie-| wolę pokoju, pokazały własną 
go mogą się pocn'ubić piękną | site, zdolną skruszyć potęgę zła 


grupa modelaiży. Wysoko, po- 
rad głowami unoszą harcerze 
swe skrzydlate modele. Dalej 
przechodzi pod trybuną grupa 
lotnicza, na przodzie wiodące 
wielki, wspaniały model szy- 
bowca, — Niech żyje lotnictwo 
polskie — rozbrzmiewają OKTZY 
čti, 


— To idzie nowe, młode po- 
kolenie Polski Ludowej! — 
Z trybun, podehwycony przez: 


żanek i kolegów — harcemy.|tłumy zrywa się potężny, rado- 


Czerwone trójkąty chust z 
leka rysują się moeną, tw 


mP CA e a 


(ciąg dalszy) 


Czuk zarumienił się i szybk 
odszedł, ponieważ już miał w kie 
szeni jeden nabój. 


+ * * 


Był to wspaniały spacer! Do 
strumyka szli gęsiego wąziutką 
dróżką. Nad nimi lśniło zimne błę 
kitne niebo, wznosiły się ku nie- 
bu strzeliste skały Błękitnych 
Gór, niczym bajeczne zamki i 
wieże. 

W mrożnej ciszy ostro skrze- 
czały ciekawe sroki, Wsród: gę- 
stych cedrowych gałęzi zwinnie 
skakały rude żwawe wiewiórki. 
Pod drzewami na miękkim bia- 
łym śniegu widniały fantastycz- 
ne ślady nieznanych zwierząt i 
ptaków. x 

W tajdze coś zajęczało, zahu- 
czało, trzasnęło. To widocznie, ła 
miąc gałęzie, zwaliła się ze 
szczyłu drzewa góra zlodowačia 
łego śniegu. 

Dawniej, gdy Hek mieszkał w 
Moskwie, wyobrażał sobie, że ca 
ła ziemia, składa się z Moskwy, 
to jest z ulie, domów, latarni 
tramwajów i autobusów. 

Obecnie zaś zdawało mu się, 


|- |sny okrzyk: 
głą' JĄ NAST HARCERZE“ | 


= „NIECH ŻY- 


rę 


Splegione dłonie harcerskich 
.szęrepów tworzą równe linie, 
które w p yjąie przecho- 
dzącym Szy. posuwają się 
wśrad burzy oklasków. Z dzie- 


cieca radością i dumą, żywo po- 
wiewają małymi czerwonymi 


chorągiowkami harcerki oraz 


FESTIWAL HARCERSKI W PABIANICACH 


W Pabianicach w ubiegły pią- 
tek i sobotę, odbył się wielki Fe- 
stiwa] Artystyczny drużyn harcer 
skich z województwa łódzkiego. 

Na festiwal przybyły drużyny 
z Tomaszowa, Piotrkowa, Skier- 
niewie i z wielu miast i wsi, By- 
ły to najlepsze zespoły artystycz- 
ne, które już na terenie swych po 
wiatów cieszyły się uznaniem i 
uzyskały pierwszeństwo przed ze- 


DEPESZA 


że cała ziemia, to tyłko nieprze- 
byty las. 

I w ogóle, jeżeli nad Hekiem 
świeciło słońce, to był pewny, że 
i nad całym światem nie ma ant 
deszczu ani chmur. 

Upłynęło dwa dni, nastąpił trze 
ci, a stróż wciąż z lasu nie po- 
wracał, i trwoga zapanowała w 
maleńkim, zasypanym śniegiem 
domku. 

Szczególnie strasznie było wie- 
czorami i w nocy. Mocno zamy= 
kali sień, drzwi, i aby światło nie 
wabiło zwierząt, szczelnie zawie- 
szali matą okna, chociaż należało 
postępować wręcz przeciwnie, po 
nieważ zwierzę to nie człowiek, 
boi się światła. 

Nad kominem, od pieca, jak 
zwykle, huczał wiatr, a kiedy za 
mieć smagała ściany i okna ostry 
mi śnieżnymi bryłkami lódu, — 
wszystkim się zdawało, że z zew 
nątrz ktoś się dobija i skrobie. 

Poszli spać na piec i tam mat- 
ka długo im opowiadała różne hi 


— Czuk — zapytał Hek — dla- 
czego czarodzieje są tylko w baj 
kach i opowiadaniach? A co by 
to było, gdyby byli naprawdę? 

— I żeby wiedźmy i diabły też 
były — zapytał Czuk, 

— Ależ nie — odpowiedział 
z rozdrażnieniem Hek. 

— Diabłów nie potrzeba. Co z 
nich za korzyść! Poprosilibyśmy 
czarodzieja, żeby poleciał do tatu 
sią i opowiedział mu, żeśmy już 
dawno przyjechali, 

— A na czym by on poleciał? 

— No, na czym... Wymachiwał 
by rękami albo jakoś inaczej. On 
już sam wie. 

— Teraz rękami machać nie 
można, bo jest zimno — powie- 
dział Czuk. — Przecież ja mam 
dwie pary rękawiczek, a mimo 
to, sdy wiokłem polano, palce mi 
całkiem zmarzły. 

_ — Nie, powiedz, Czuk, a jed- 
nak było by dobrze? 

— Nie wiem — zawahał się 
Czuk. — Pamietasz w podwórku, 


storie i bajki, Wreszcie zdrzemnę| w suterenie mieszkał dav niej ja 


ła się. 


ki kuławy, Sprzedawał to oba- 


—>„>„>„mo | -)>„>2>)>)>)>)mhÓ Nreo>ęe 


i wojny i utrwalić zwycięstwo 
postępu, wolności, socjalizmu. 


Otwarcie Harcerskiego Ośrodka 
Metodycznego w Wieluniu 


Wielkim wydarzeniem dlą dzie 
| cl Wielunia i okolic było otwarcie 
| Harcerskiego Ośrodka Metodycz- 
| nego. 

Tież radości, zaciekawienia i za 
pału do pracy wykazały zastępy, 

|przybywające na pierwsze zajęcia 
do Ośrodka. Szybko ożywił się 
„śpiący“ dotychczas Ośrodek, a 
ślusarnia i stolarnia Ośrodka uzy- 
skały pięknie pomalowane okien- 
nice, które zmajstrowali pracowi- 
ci druhowie na nowiutkich war- 
sztatach. 

Wyniki swojej pracy pokazały 
drużyny w dniu otwarcia Ośrod- 

ka, Dorośfi i dzieci z zaciekawie 
niem ogladałi pięknie unaądzone 
świetlice onaz czytelnie. Duże za- 
śnteresowanie budziły bogato wy” 
posażone działy: stołarski, ślusar- 
ski, modelarski oraz wystawa 
modeli latających. 

Prawdziwą niespodzianką dla 
zwiedzających Ośrodek, stały się 


społami wszystkich innych miej- 
scowych drużyn, 

Do Pabianic zjechały grupy 
dziewcząt i chłopców w harcer- 
skich mundurkach lub pięknych, 
regionalnych strojach. 

Patrzącym aż mieniło się w 0- 
czach na widok tej barwnej, roz- 
śpiewanej i radosnej gromady har 
cerskiej, która w przeddzień Wiel 
skiego Święta mas pracujących — 


rzanki, to papierosy, przychodzi- 
ły do niego różne baby i starusz 
ki, i on im wróżył: komu wypa- 
dnie szczęśliwe życie, a komu nie 
szczęśliwe. 

— I dobrze wróżył? 

— Nie wiem. Wiem tylko, ża 
później przyszła milicja, zabrała 
go, a w jego mieszkaniu znale- 
ziono wiele cudzych rzeczy. 

— W takim razie był to na pe- 
wno nie czarodziej, lecz zło- 
dziej. Jak ty myślisz? 

— Oczywiście, że złodziej 
zgodził się Czuk. — Ja tak właś- 
nie myślę, że wszyscy wróżbia- 
rze muszą być złodziejami. No, 
powiedz, po co on ma pracować, 
kiedy i tak do każdej dziury mo 
że się przedostać. I weżmie wszyst 
ko czego mu trzeba. Śpij lepiej, 
Hek, ja i tak więcej nie będę z 
tobą rozmawiał. 

— Dlaczego? 

— Dlatego, że pleciesz różne 
bujdy, a w nocy to ci się wszyst- 
ko przyśni i zaczniesz walić łok- 
ciami i nogami. Myślisz, że to da 
brze, żeś mnie wczoraj pięścią w 
brzuch szturchnał? 

idcm) 
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Uczestniczymy w akcji 
Tygodnia Oświaty, Książki i Prasy 


Podczas zbiórki drużyny oma"| będziemy przebywać latem'. 


wiałiśmy, w jaki sposób wystą-”| — „No tak, ale to dopiero za 
pić w Tygodniu Oświaty. Padały| dwa miesiące, a Tydzień Oświaty 
takie pomysły, jak: urządzenie, już się rozpoczyna“ — ozwały się 
kiosku z książkami, wydanie ga-|głosy sprzeciwu, ale druh, Który 
zetki poświęconej akcji Komite- | wystapil z projektem, bronił go 
tu Upowszechnienia ZA ij wytrwale. 

wiele innych. Aż wreszcie jeden] __ Jeżeli chcemy — mówił — 

_ |= * 

z druhów podał SAD tania bi żeby zadanie przez nas podjęte, 
jekt: — „Niech nasza kołonia letj ostalo dobrze wykonane, musi- 
nia, na którą już niezadługo wy- my wziąć się do roboty już teraz. 
jedziemy, weźmie udział w akcji| Musimy zakupić _ biblioteczkę 
KUK, (Komitetu Upowszechnie-| KUK. Jest niedroga — każda 
nia Książki), przez upowszechnie | koza kosztuje zaledwie 100 zł. 
nie książki w tej wsi, w której|ty tym celu porozumiemy się z 
Państwowymi Zakładami Wydaw 
niectw Szkolnych., One przyślą 
nam matęriały propagandowe i 
informacje dotyczące akcji. Z 
otrzymanych ksiażek i materiałów 
propagandowych, w ramach Ty- 
godnia Oświaty, urządzimy cieka 
wą wystawę. 


Zorganizujemy kilka wieczorów 
świetlicowych, związanych z ak- 
cją KUK i kilka konkursów dła 
poznania autorów, których książ- 
ki znajdziemy w bibliotece 
KUK. A kiedy wyjedzłemy na 
Kolonię letnią, mając już materiał 
w postaci książek oraz wiadomo" 
ści, potrzebne do naszej akcji, mo 
żemy być pewni, że nasze zadanie 
wykonamy! 


Jeżeli wszystkie drużyny podej 
mą akcję KUK, to jakże dużo 
możemy zdziałać — my, harcerze 
i harcerki, w dziedzinie upow* 
szechnienia książki na naszej wsi. 

To nas ostatecznie przekotało. 
Wszyscy jednogłośnie uznali, że 
projekt jest dobry. Przystąpił - 
śmy więc do omówienia, jak he- 
dzie wyglądała nasza praca na 
wsi, czy w miasteczku, do które- 
go wyjedziemy latem. 

Po ożywionej dyskusji ustalili 
śmy, w ogólnych zarysach, nasz 
plan działania. — Będziemy urzą 
dzałi ciekawe i pełne humoru og- 
niska, poświęcone książce, zorga 
nizujemy wypożyczalnię książek, 
w której umieścimy stale zrałe” 
niang gazetkę ścienną, urządzać 
będziemy konkursy i udzielać in- 


urządzone przez drużyny harcer- 
skie zawody modeli latających, 
wykonane przez członków drużyn. 
Modele pięknie szybowały w po- 
wietrzu w ciągu kilkunastu minut, 
ku wielkiej radości i dumie swych 
konstruktorów. 

Duże uznanie zdobył sobie rów- 
nież harcerski teatrzyk kukiełko- 
wy, wystawiając miłą historyjkę 
„Prawdziwi Bohaterzy”. 

Zajęcia w wieluńskim Ośrodku 
są pouczające i ciekawe. Uczymy 
się a zarazem wychowujemy, Toz- 
wijamy nasze zdolności i zami- 
łowania. 

W Ośrodku możemy nabywać 
wszystkie sprawności. W ten spo- 
sób uezymy sie pożytecznie pra- 
cować i na swolm, dziecięcym od- 
cinku wypsłniać Plan Sześcio- 
letni. 

Janusz Kowalski 
„Korespondent „Promyka“ 


formacji o tym, w jaki sposób 
można zaprenumerować książki 

1 Maja przybyła tu, do Pabianic, x KUE. - 22 
Od dnia dzisiejszego, hasłem 


aby wspólnie zaprezentować do- 
robek harcerskich zespołów arty- 
stycznych. 

W ciągu dwóch dni kolejno wy 
stępowały zespoły w dużej sali ki- 
na „Polonia”. 2.200 harcerek i har 
cerzy wzięło udział w występach! 

Piękne ludowe tańce, piosenki, 
pieśni bojowe klasy robotniczej, 
deklamacje zbiorowe, insceniza- 
cje — wszystko to składało się 
na jęden barwny, interesujący 
przegląd dziecięcych zespołów ar- 
tystycznych. 

Harcerze na swym festiwalu pa 
bianickim gościli przewodniczące 
go Związku Harcerstwa Polskie- 
go, Jerzego Berka, przedstawicieli 
ministerstwa Kultury i Sztuki, 
Związków Zawodowych, przedsta 
wicieli licznych organizacji i spo- 
łeczeństwa. Dla najlepszych ze- 
społów artystycznych przygotowa 
no liczne i piękne nagrody. 

Od przewodniczącego Central- 
nej Rady Związków Zawodowych 
gen. Aleksandra Zawadzkiego o- 
maz ministra Skrzeszewskiego har 
cerze otrzymałi piękne negrody 
książkowe i sprzęt sportowy. 

Festiwal Artystyczny w Pabiani 
«ach był piękną harcerską impre 
za, która wykazała nieprzeciętne 
i obfitujące w wyniki prace har- 
cerstwa przy upowszechnianiu 
kultury i sztuki wśród dzieci po- 
przez zajęcia świetlicowe oraz 
wychowanie  kulturalno-antysty- 

cme w drużynach, 


naszej drużyny jest: „BIERZEMY 
UDZIAŁ W AKCJI KUR. 


Wzywaray wszystkich harcerzy 
i harcerki, do pójścia za naszym 
przykładem. D. Z. 
UTENFOEFTTTYTAETYN KAMANE Y KEITEKEN 


z kr s E5 | 
Drużyny w Buczku 
jedne z pierwszych 

W hufcu łaskim z każdym 
dniem wzrastą liczbą harcerzy, 
Powstają drużyny harcerskie na 
wsiach, gdzie do tej pory nię sły- 
szało się zupełnie o harcerstwie. 

Drużyny w powiecie łaskim pra 
cują z wielkim zapałem. Na jed- 
no z pierwszych miejsc wysunęły 
się drużyny męska i żeńska w 
małym osiedlu — Buczku. 

W świetlicy, urządzonej przez 
owe driiżyny, zawsze jest gwarno; 
wesoło, zawsze wre praca. 

Drużyny buczkowskie przodują 
nie tylko na odcinku pracy kul- 
turalno'artystycznej, lecz rów- 
nież w nauce. Ambicją drużyn 
jest uzyskać jak najlepsze postępy 
w nauce. 


Drużyny prowadzą między soba 
współzawodnictwo w nauce, co w 
znacznej mierze wpływa na lep- 
sze wyniki i spadek ilości ocen 
niedostatecznych. 

Drużyny harcerskie w Buczku 
wielce ułatwiają pracę szkolnym 
nauczycielom. Widzą to i oceniają 
wychowawcy, pomagają też ze 
swej strony drużynom w ich dzia 


łalności. 
Jadzia K. 
korespondent „Promyka“ 
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WAŻNIEJSZE TELEFONY; 
Komitet PZPR: . 

4 — Sekretariat 
289 — I sekretarz 
415 — Il sekretarz 

0 Straż Pożarna 

6 — Kom. „Służby Polsce" 
23 — PZPB i 
63 
66 
91 
112 


— Komisariat M. O. 

— Zarzad Miejski 

— Dworzec Kolejowy 
— PCK 

148 — Zarząd Miejski ZMP 
218 — Telegraf 

215 — Pogotowie PCK. 


KINA: 

Kino „Polonia“ wyświetla nowy 
film produkcji polskiej „Dom na pust 
kowin“. Dozwolony dla młodzieży od 
lat 18, 

LJ a # 


Kino „ROBOTNIK“ wyświe 


tla film prod. radzieckiej pt 
„Ziemia wola". Dla młodzieży 
dezwólony. 

Redakcja 


Armii Czerwonej 19, 
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GŁOS PABIANICKI 


Monka Pwi WSPANIAŁĄ MANIFESTACJĄ POKOJOWĄ 


uczciły Pabianice dzień l Maja 


Już wczesnym rankiem ulice Pa. 
bianie zaroiły się tłumem robotni- 
ków i pracowników licznych pabia. 
nickich fabryk i zakładów pracy, 
udających się na miejsce wyznaczo 


'nych zbiórek, Nikt nie szeżędził złó 


tówek  robociarskich na fundusz 
obrony pokoju. Po drodze robotni 
cy zaopatrywali się w  najśwież 
sze gazety u ulicznych kolporte 
rów i w stoiskach na ulicach mia 
sta, 

W kolportażu ulicznym prym 
wiodła młodzież ZMP-owska, Dziel 
nie spisalj się ZMP.owcy z III Li- 
ceum, którzy dnia tego wykonali 
swe zobowiązanie Pierwszomajowe 
i przodowali w kolportażu ulicz 
ae, > 

Na dziedzińcu świetlicy PZPB 
panowało od wczesnego ranka 
szczególne ożywienie, Załoga przo- 
dujących zakładów bawełnianych 
w Polsce godnie chciała uczcić swe 
wielkie Święto, Szykowano ostat - 
nie transparenty, dekorowano jesz- 
cze samochody, wynoszono sztur. 
mówki, ustawiano szyki, 


NA WIECU PIERWSZOMAJO- 
WYM a 
Nigdy jeszcze Plac 1 Maja w Fa- 
bianicach nie widział takich mani- 


„Głosu Pabianie" :| festujących tłumów, jak tegó ro- 
tel. 287.| ku, Że wszystkich ulie wlewały się 


Uroczysta Akademia 1-Majowa 


załogi 


PZPB 


Nagrody i odznaczenia dla przodowników pracy 
i racjonalizatorów 


Szczególnie uroczysty charakte: 
miała tegoroczna akademia Pierw 
szóniajowa załogi Państwowych 
Zakładów Przemysłu Bawełniane 
go w Pabianicach. i 

Zagajł uroczystość przewodni* 
czący rady zakładowej PZPB tow. 
Wacław Łącki, który złożył spra- 
wezdanie przed załogą z wykona 
nych zobowiązań Pierwszomajo* 
wych Państwowych Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego. 

Referat polityczny wygłosił 
członek KC PZPR tow. No 
wak. Mówił o tradycjach i znacze 
niu robotniczego Święta i apelo- 
wał do załogi PZPB, do wszyst: 
kich robotników Pabianic. ażeby 
utrzymali palmę pierwszeństwa w 
pracy, tak jak potrafili przodo: 
wać kiedyś w walce. Obok tow. 
Nowaka zaszczycili akademie 
swą obecnością I sekretarz K.W., 
PZPR — tow. Sienkiewicz i se- 
kretarz K.W., tow. Kubicki, 

Po przemówieniu tow. Nowaka, 
nastąpił podniosły moment nagra 
dzania przodowników pracy i ra” 
cjonalizatorów. Przewodniczący 
Miejskiej Rady Narodowej, tow. 
Dąbrowski, w imieniu prezydenta 


Uczniowie wraz 


Ukoronowaniem przygotowań 1 
Majowych w Pierwszej Państwowej 
Jedenastólatce była uroczysta aka- 
demia zorganizowana w dniu 30 
kwietnia. Po zazajeniu przez tow. 
dyr. Witolda Witkowskiego refe- 
rat okolicznościowy © znaczeniu 
Święta 1 Majowego wygłosił uczeń 
klasy 11, kol. Andrzej Kozłowski. 
Gdy skończył swe przemówienie do 
stału prezydialnego zaczęły napły- 
wać meldunki o wykonaniu zobo- 
wiązań 1 Majowych, zobowiązań, 
podjętych przez nauczycieli i mło- 
dzież. Nauczyciele zobowiązali sie 
dać dodatkowo najsłabszym klasom 
66 godzin lekcyjnych tygodniowo, 
Na akademii tej zameldowali, że 
realizują swe zobowiązania i że po 
stanowili realizować je także w na 
stępnym roku szkolnym, Postanowi 


Zakończenie rejestracji 
rocznika 1930 


W przyszłym tygodniu zakończona 
zostanie ponowna (druga) rejestra- 
cia mężczyzn, urodzonych w 1830 r. 
W środę, dnia 3 maja oraz czwartek, 
dnia 4 maja zgłaszają się przedpo= 
borowi oò nazwiskach na literę 
S5, w piątek, 5 maja — na litery T 
i U, a w sobotę, 6 maja — na lifery 
w i Z. Rejestrację przeprowadz.. Re 
ferat Wojskowy Zarządu Miejskiego 
przy ul, Czerwonej Armii 16, pokój 
7 A peto) w godzinach od 8 do 13. 
Poborowi, zgłaszający się do rejestra 
cji winni posiadać dokumenty o któ 
rych mowa Ww zarządzeniu (obwiesz- 
czeniu) Prezydenta Miasta z dnia 28 
marca r. b. 


z nauczycielami 
walczą o lepsze wyniki nauki 


, ©iarski*, „Kim zostanę?" i inne. 


Rzeczy pospolitej, zawiesza na 
piersi znanego przodownika pra- 
cy. wielowarsztatowca i mistrza 
oszczędności, tow. Karola Śniade 
go, Order Sztandaru Pracy II kla 
sy. Srebrna Odznakę Przpodowni 
ka Pracy otrzymuje, jako jeden 
z pierwszych w Polsce, najlepszy 
tkacz przemysłu bawełnianego, 
ob. Józef Górski z PZPB — Od- 
dział 8. Z kolei tow. Kruk w 
imieniu Związku Zawodowego 
Włókniarzy, rozdaje nagrody pie 
niężhe za usprawnienia i współ 
zawódnictwo w I kwartale roku 


1950. Między innymi 45.000 zł. 
otrzymuje znany  racjonalizator, 
ob. Skowroński, Tow. Antoni 


Krzywański otrzymuje jeszcze jed 
ną nagrodę za swe usprawnienia. 
Dyrektor naczelny zakładów 
tow. Kamiński, wręcza nastepnie 
nagrody jubilatom pracy. 

Po zakończeniu części oficjalnej 
nastąpiła bogata część artystycz- 
na, w wykonaniu zespołu świetlicy 
PZPB, chóru PZPB i uczniów 
Ogniska Muzycznego. Program 
stał na wysokim poziomie i był 
gorąco oklaskiwany przez wi- 
dzów. 


li oni także stawiać jawne oceny pra 
cy ucznia, aby przez to przyczynić 
się do ugruntowania socjalistycznej 
dyscypliny pracy. 

Młodzież też nie pozostała w ty- 
le w walce o wzmożenie wyników 
rauczania  ofiarowując 250' godzin 
lekcyjnych tygodniowo swym młod 
szym kolegom. Chcąc przyczynić się 
do wzmożenia pracy poszczegól- 
nych klas; z których wszystkie są 
objęte współzawodnictwem starsi 
koledzy postanowili _ ufundować 
sztandar przechodni dla tej klasy, 
która zajmie I miejsce we współ- 
zawodnictwie zespołowym. 

Po sprawozdaniu z realizacji Czy 
nów 1 Majowych przewodniczący 
Komitetu Rodzicielskiego tow. Mil- 
ler przystąpił do rozdawania na- 
gród przodującym w nauce oraz w 
pracy społecznej uczniom Pierwszej 
Jedenńastolatki Ogółem rozdano 45 
nagród o łącznej wartości 51.000 zł, 
Wśród nagród znajdowały się 3 bi- 
blioteczki marksistowskie, wieczne 
pióra i szereg innych wartościo= 
wych przedmiotów. 

Akademia została zakończona bo- 
gatą częścią artystyczną w wykona 
niu uczniów szkoły. (Koz.) 


Radzieckie kreskówki 
w kinie „Polonia“ 


Od wtorku kino „Polonia“ wyświe 
'la cieszące się olbrzymim powodze 
niem radzieckie kreskówki kolorowe. 
Ną program dwugodzinnego seansu 
filmówego składają się następujące 
krótkometrażówki: „Noc Noworocz= 
ra, „Słoń i mrówka „Mistrz nar- 


na rynek nieprzeliczone tłumy: fa- 
bryki, szkoły, kluby sportowe, mło 
dzież ZMP.owśka, instytucje, kole 
jarze, póćztowcy, harcerstwo, Sa- 
mochódy, wozy, banderie konne 
mieszkańców okolicznych wsi, Licz 
bę uczestników pochodu oceniano 
na około 20.000 przy czym nie jest 
wykluczone, że po dokładnym pod 
sumowaniu raportów okaże się, że 
liczono o wiśle za skromnie, 
Ludzi na rynek wciąż į wciąż 
przybywa. Przed godz. 10 plac 
jest już nabity po brzegi. Lu- 
dzie gromadzą się jeszcze w 
bocznych ulicach, W okolicznych 


oknach, na balkonach, a nawet na 
dachach liczni widzowie. 

Na trybunę wchodzi przewodni- 
czący Miejskiej Rady Narodowej 
tow. Dąbrowski į zapowiada trans 
misję przemówienia przewodniczą 
cego Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, tow. Bolesława Bie- 
ruta. Z nad trybuny wzbija się w 
górę wielkie stadg gołębi — sym- 
bol pokoju, 

Po wysłuchaniu przemówienia 
Prezydenta RP tow. Bierutą prze 
mawia do uczestników wiecu 
sekretarz Komitetu Wojewódzkie. 
go PZPR, tow. Kubicki, następnie 
zaś zabierają głos przedstawiciele 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludo- 
wego, młodzieży ZMP, Po przemó- 
wieniach wyrusza z placu czołów 
ka pochodu. 


NA TRASIE POCHODU 

Ulice miasta s84 śżczelnie zapeł- 
nione, Tłum wypełnia gestym szpa 
lerem całą trasę pochodu, poprzez 
ulicę Moniuszki, ulicę Marii Konop 
nickiej i ul, Czerwonej Armii, Naj- 
większe skupisko gromadzi się ð- 
czywiście około trybuny, ustawio- 
nej przed Centralą PZPB „pod ze- 
garem“, 

Z dala widać wspaniale prezen- 
tującą się szturmówkę robotniczą 
w niebieskich kombinezonach, Nad 
szturmówką powiewa las czerwo* 
nych sztandarów, Tuż za szturmów 
ką kroczy komitet obchodu 1 Ma. 
ja, przedstawiciele partii politycz. 
nych, Związków Zawodowych, or- 
ganizacji społecznych, młodzieżo- 
wych, kobiecych i władz samorzą- 
dowych, Komitet zajmuje miejsca 
na trybunie, i za chwilę długo nie- 
milknące oklaski witają otwierają- 
cą kolumne młodzieżową wspania- 
łą szturmówkę ZMP, Słychać głoś 
ne okrzyki na cześć młodzieżowych 
przodowników pracy i nauki, Sztur 
mówką mija trybunę i teraz przed 
honorowym komitetem kroczą 
liczne, kilkanaście razy liczniejsze 
niź w roku ubieżłym rzesze mło- 
dzieży sportowej. „Zbudujemy ma 
sowy ruch sportowy į tym samym 
wzmocnimy siłę Polski Ludowej' 
— głoszą transparenty, To masze- 
ruje liczna grupa zawodniczek 
Włókniarza, a w ślad za nimi po- 
stępują najmłodsi sportowcy tego 
klubu, Idzie teraz drużyna piłkar: 
ska w pełnym składzie, następnie 
kroczą lekkoatleci, bokserzy, szer 
mierze,,, 

W ślad za Włókniarzem widzimy 
zawodników „Unii*, „Ogniska i 
licznych kół sportowych fabrycz- 
nych i Szkolńych. 


„POKÓJ — POKÓJ!" 

Z dala słychać już młodzieńcze 
głosy głośno Sskandujące hasło 
„pokój”, wypisane na licznych pro 
porcach i chorągiewkach, To kro. 
czy niezwykle liczna w tym roku 


grupa odrodzonego harcerstwa pol 
skiego. Czerwieni sig od purpuro- 
wych chust, licznych szturmówek 
i transparentów, Mali harcerze z 
ośrodka metodycznego króczą z po 
wagą z młotami, które symbolizu- 
ją udział nowego harcerstwa w bu 
dowie Polski Socjalistycznej, Dłu. 
go ciągną się szeregi najmłodsze- 
go pokolenia į nadziei Polski Lu. 
dowej. 


AWANGARDA KLASY 
ROBOTNICZEJ 

Dumnie kroczy wielotysięczny 
pochód załogi pabianickich PZPB 
— przodujących zakładów przemy 
słu bawełnianego w Polsce, Na cze 
le dyrekcja, rada zakładowa, wła. 
dze partyjne i zasłużeni przodowni 
cy pracy i racjonalizatorzy, Idą 
przędzalnie, tkalnia, centrala, od- 
działy mowomiejskie i staromiej- 
Skie tkalń, oddział 1, oddział 28, 
przodujący oddział 8 zakładów == 
oddział Józefa Górskiego i Heleny 
Krzemionki. Zrywają się sponla- 
niczne okrzyki zebranych tłumów 
na cześć przodowników pracy. 

Idą robotnicy budowlani, wiozą- 
cy makietę kanału burzowego, Zbie 
rają należne im oklaski, gdyż w 
porę potrafili dociągnać kanał do 
ulicy Limanowskiego, zakończyć 
go, zasypać į przygotować ulicę. do 
przemarszu pochodu pierwszoma- 
jowego, Zobowiązanie swe wypeł- 
nili. 


POGŁĘBIA SIĘ SOJUSZ 
ROBOTNICZO _ CHŁOPSKI 
Idą chłopi z gminy Widzew. Na 

widok zielónych sztandarów zry- 
wają się oklaski į spontaniczne o- 
krzyki na cześć sojuszu robotni- 
czo - chłopskiego. Maszerują LZS 
gminy Widzew, potem Spółdzie!- 
czy Ośrodek Maszynowy, Pięknie 
prezentuje się Liceum Ogrodnicze 
z Widzewa, przeciągają traktory, 
ciągniki i maszyny rolńicze, przy 
strojone czerwienią transparentów 
i umajone świeżą zielenią, Tdzie 
Wyższa Szkoła Gospodarstwa Wiej 
skiego, Hasła głoszą: „Więcej zie 
mi pod pług — więcej zboża z hek 
tara", I znów traktory Technicz- 
nej Obsługi Rolnictwa i młodzież 
wiejska z Woli Zaradzyńskiej i z 
Ksawerowa na wozach, 

Na białych koniach jadą ubrani 
na biało pracownicy Okręgowej 
Spółdzielni Mleczarskiej, wiozą na 
wozach bańki z mlekiem i skrzynie 
masła i jaj, 3 

Teraz mała przerwa w pocho- 
dzie. Kroczy nowa orkiestra, To 
przeciąga gmina Widzew pod czer 
wienią į zielenią sztandarów, Idzie 
wspaniała grupa ZMP-owska, mło- 
dzieży Uniwersytetu Ludowego w 
Dłutowie, idą dzieci szkolne z gmi 
ny Dłutów w pięknych strojach 
ludowych, idą LZS-y gminy Diu- 
tów, Spółdzielnia Pracy „Dłuto- 
wianka*, Ormowcy traktorzyści, 
banderie konne. 


NIECH ŻYJĄ PRZODOWNICY 
I RACJONALIZATORZY! 
" Przeszły wspaniałe grupy góści 
że wsi i znów kroczą pabianicza- 
nie, Idzie „Film Polski" — pracow 
nicy kin witani oklaskami, szcze 
gólnie młodzieży — wdzięcznej za 
nówe i dobre filmy. Kroczy dalej 
długi wąż pracownie i pracowni. 
ków Państwowych Zakładów Prze 
mysłu Odzieżowego — tego króle- 
stwa kobiet, Górują wysoko nad 


ze sneortu 


Po wygranej ze „Stalą* 
najbliższym przeciwnikiem „Unii'—, Jutrzenka“ 


ska „Unii rozegrała w Zduńskiej 
Woli ze „Stalą“, 7ygrywając w sto- 
sunku 4:1, Był to mecz o mistrzo= 
stwo klasy C. Gra toczyła się w tru- 
dnych warunkach terenowych na 
rozmokłym boisku. Do przerwy u- 
trzymywał się wynik 1:1. Gra była 
bardzo zacięta. Bramkę dla Unii zdo 
był Warwas I. 

Po zmianie stron „Unia* atakuje 
silniej i pragnie zrehabilitować się 
za ostatnią porażkę z „Włókniarzem 
— Zelów. Drugą bramkę dla „Unii“ 
zdobywa teraz Mackiewicz, który 
poprzednio zaprzepaścił kilka dosko 
nałych okazji zdobycia bramek. Trze 
cia bramka dla „Unii“ pada ze strza 
łu Nowackiego, czwarta zaś ze strza 


Ostatni swój mecz drużyna piłkar! łu Pawłowskiego. Tak więc piłka- 


rze pabianiccy przywieźli 
upragnione dwa punkty, 

Najbliższym przeciwnikiem „Unii* 
w meczu mistrzowskim będzie „Ju- 
trzenka* — Bychlew, a więc jedna 
z drużyn wiejskich, która ostatnio 
przystąpiła do rozgrywek o mistrzo- 
stwo klasy C na miejsce wycofanej 
z rozgrywek drużyny „Unii* — Che- 
riii z Łodzi. 


ze sobą 


JUNIORZY TEŻ GRAJĄ 
O MISTRZOSTWO 
Juniorzy „Uniji“ rozegrali nida- 
wno swój pierwszy mecz a mistrzo= 
stwo okręgu juniorów, przegrywając 
z „Ogniwem* — Pabianice w sio- 
sunku 0:3, 


pochodem portrety Stalina, Gott- 
walda, Togliati' ego, „Racjónaliza 
tòr tow. Rurawski zaoszczędził w 
r. 1949, 41.000.000 zł dla zakła= 
dów“ — głosi transparent, Zakła. 
dów Wytwórczych Lamp Elektrycz 
nych L—15. Idzie następnie Skład 
nicą Wyrobów Bawełnianych oraz 
znaczna grupa pracowników Lice- 
um Mechanicznego. Las czerwieni 
wykwita nad grupą budowlarży 
pabianickich, kroczącyckh pod wiel 
kim transparentem z napisem „W 
odpowiedzi na atomy — buduje. 
my nowe dómy!', 

Idzie załóga PZZPJG niosąca 
portrety tow. Dzierżyńskiego i tow 
Mao Tse-tunga, dalej kroczy Po 
mocniczą Spółdzielnia Przemysłu 
Włókienniczego, Samorządowcy, 
Ubezpieczalnia Społeczna, Cegiel 
nia „Ksawerów“ i „Młockienia- 
nek*, Fabryka Cewek Nr 4, duża 
grupa załogi Fabryki Papieru pod 
transparentem z napisem „Trwały 
pokój — to jasna przyszłość na- 
szych dzieci”, 


GMINA GÓRKA . PABTANICKA 
Kończy się grupa fabryk pabia- 
nickich i znów nadchodzi grupa 
chłopska, To z własną orkiestrą na 
czele przybywa gmina „Górka.Pa. 
hianicka*, Widzimy wiejską mło- 
dzież harcerską, Koło Gospodyń 
Wiejskich, Gminna Spółdzielni 
Samopomocy Chłopskiej ORMO i 
oddział rówerzystek, Największy 
entuzjazm publiczności pabianic- 
kiej wzbudza grupa strażaków 
wiejskich, wśród których kroczą 4 
kobiety, W ślad za banderią konną 
przejeżdżają wozy i samochody Z% 
wykresami wykonania į przekrocze 
nia planu kontraktacji i zasiewów. 


I ZNÓW PABIANICZANIE 

Teraz widzimy z kolei maszeru- 
jących przed trybuną pracowników 
Spółdzielni Pracy „Lumen“, grupę 


pocztowców w skład której wcho= 
dzą listonosze i telegrafistki, Zało- 
ża WŁZPD Nr 5 (zakł. drzewne), 
wiezie na samochodzie warsztat 
stolarski, Dalej idzie karna i do- 
skonale prezentująca się grupa leś 
ników, załoga Garbarni i wreszcie 
pracownicy Społem. Za samochóda 
m; PS5-u widzimy teraz z kolej ko 
lumnę robotniczą Fabryki Narzę- 
dzi i Fabryki Chemicznej, Następ. 
nie kroczą pracownicy Elektrowni 
i drukarze z przemysłu poligraficz 
nego, Dalej idą oddziały Dyrekcji 
Przemysłu Miejscowego, z których 
wyróżnia się oddz, 19 montażu kro 
sien, Za Urzędem Skarbówym i 
młynem „Spójnia“ widzimy znów 
budówlarzy i liczne oddziały stra- 
żackie ochotnicze, zawodowe i prze 
mysłowe, Dalej kroczą kolejarze 
stacji w Pabianicach, Ormowcy i 
pracownicy szpitalni, Samochody 
fabryczne wiozą teraz mńóstwo 
dzieci szkolnych, śpiewających pieś 
ni robotnicze i machających tzer- 
wonymi  chorągiewkami. Dzieci 
skandują słowo „pokój”* — pod- 
chwytywane przez wszystkich ze- 
branych, Zamyka tegoroczny po- 
chód Pierwszómajowy kolumna 
Związku Zawodowego Transpor.- 
towców i liczna kolumna motocy- 
klowa „Włókniarza, i 

Stwierdzić należy, że tegorocma 
manifestacja Pierwszomajowa w 
Pabianicach przewyższyła pod 
względem wspaniałości į liczby tu- 
czestników wszystkie minions ma. 
nifestaćje Pierwszomajowe, Porzą 
dek zachowano przez cały czas nie- 
naganny, Ostatnie szeregi manife- 
stantów przemaszerowały koło try 
biny około godziny 13.00 i tak za 
kończyła się pierwsza część wspa. 
niałego dnia, 


Tydzień Oświaty, 


> RII P aa w 
Tak wyglądają cadzienne z 


Książki i Prasy. 


SAARE: 


ajęcią młodzieży we wzorowej świe- 


tlicy szkolnej szkoły Nr 8 w Pabianicach, która posiąda przye 


kładową bibliotekę i czytelnię, 


Ze wspomnień robotników o Pierwszym Maja 
Nowe życie tow. Myśliwiec 


Tow. Natalia Myśliwiec przed woj 
ną do Partii nie należała, ale całym 
swym sercem wierna była klasie ró- 
boótniczćej. Jej mąż był aktywnym 
członkiem KPP i tow. Natalia My- 
śliwiec dobrze pamięta te czasy, kie- 
dy to wraz ze zbliżaniem się Święta 
Pierwszomajowego do drzwi skrom- 
nej izdebki robotniczej dobijała się 
granatowa policja, aby dla „pewnoś 
ci" przymknąć na ten okres komu- 
nistę. 

Tow. Myśliwiec pamięta dobrze te 
cząsy i chętnie dzieli się Z nami swy 
mi wspomnieniami: 

„Pamiętam naprężoną atmosferę 
w fabryce, poprzedzającą każdoro- 
czny obchód Pierwszomajówy. Zano 
ilam wtedy do fabryki ulotki do” 
starczone mi przez męża i kolporto= 
wałam je wśród zaufanych towarzy= 
szek pracy. Niepewnym i nieznanym 
robotnikom i robótnicom podrzuca= 
ło się takie ulotki na maszyny. 

Gdy nadszedł dzień 1 Maja fabry- 
ki pustoszały, W pochodzie Pierwsża 
majowym kroczył cały bojowy pro- 
letariat pabianicki. Bolało nas, robo- 
ciarzy, rozbicie w. ruchu robotniczym 
i zdradzieckie kumanie się prawico- 
wego kierownictwa pabianickiej 
PPS z władzami sanacyjnymi. W pa 
chodzie komuniści szli przeważnie w 
oddzielnej grupie i policja miała 
ułatwione zadanie: przepuszczano 
prawicowe szeregi PPS-owskie, a 
grupę komunistyczną odcinano i 
przeprowadzano masowe aresztowa- 
nia. Pamiętam dobrze jeden taki mo 
ment, kiedy odcięto i aresztowano 
znaczną grupę komunistyczna w ra- 


ku 1823 — 
wiec. 

Pamietam radość jaka ogarnęła 
mnie w roku 1945, gdy w dńiu 1 Ma~ 
ja ulice miasta pokryły się czerwie= 
nią niezliczonych sztandarów róbóte 
niczych. 

Tow. Myśliwiec chciałaby wiele 
jeszcze lat pracować dla wolnej 
Polski Ludowej, dla przyszłej Polski 
Socjalistycznej. A pracować tak jak 
tow. Myśliwiec nie każdy potrafi, 
Ona to jedna z pierwszych kobiet 
przystąpiła w Pabiani.ach do współ 
zawodnictwa pracy, ona była pierw 
szą przodownicą w PZPB, ona wre- 
szcie, pierwsza kobieta w nąszym 
mieście doznała zaszczytu odznacze= 
nia orderem „Sztandaru Pracy”, 

(Kóz.) 


Odpowiedzi Redakcji 


J. Kraska —  prósimy o podanie 
dokładnego adresu mleczarń, gdzie 
mleko przychodzi za późno. O mle- 
czarni przy ul. Mielczarskiego pisa- 
liśmy przed kilku dniami na skutek 
wcześniejszej interpelacji jednego z 
czytelników, 


wspomina tów. Myśli , 


| Ogłoszenia drobne 


ZGUBIONO kertę rzemie 
ślniczą wydaną dnia 21.1 
1949, Nr 1005-3, nazwisko 
Mackiewicz Piotr, Pabiani 
ce, Piękną 19. 25 
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Co pisała prasa łódzka w dniu 3 maja 1930 r. 


PRZEBIEG MANIFESTACJI 
PIERWSZOMAJOWYCH 


Cała prasa łódzka podaje obszer- 
ne sprawozdania z manifestacji 
pierwszomajowych. 

„Głos Poranny“ podaje, że po- 
chód w Łodzi odbył się w porząd- 
ku i spokoju. W przemówieniach 
wygłoszonych na Polesiu Konstan- 
tynowskim podkreślono, że w woje 
wództwie łódzkim 80 tysięcy bezro- 
botnych skazanych jest na głód i 
nędzę i nie ma żadnego sposobu a- 
by powstrzymać ten „pochód nędzy 
4 głodu". 

„Kurier Łódzki” pisze, że komu- 
niści próbowali w kilku punktach 
miasta urządzić wiece i pochody, 
wszędzie jednak na czas ingerowa- 
ła policja „rozpędzając niesforne 
tłumy". Między innymi policja roz 
proszyła „większe zgrupowania ży- 
wiołów komunistycznych“ na Zielo- 
nym Rynku, na skrzyżowaniu Wól- 
czańskiej 1 6 Sierpnia, na Naruto- 
wicza 50 oraz na Bałutach przy ul. 
Zgierskiej 52. 

W Warszawie — jak podają pra- 
wie identycznie wszystkie łódzkie 
gazety — silne oddziały policji rów 
mież „nie dopuściły do komunistycz 
nych wystąpień“. Większe starcia 
zanotowano na ul. Żelaznej, przed 
fabryką Norblina, na Siennej, na 
Książęcej, na ul. Stawką na Kolejo 
wej i Towarowej, na ul Chłodnej, 
przed fabryką „Parowóz“, na Pla- 
cu Bankowym i td: 

Większa  bitiva rozegrała się na 
Mariensztacie. Wszędzie „dzięki nie 
zwyłsłej czujności policji — próby 
ekscesów wywrotowych tłumione 
były w zarodku”. 

Na terenie całego kraju odbył się 
szereg wystąpień komunistycznych. 

Na Śląsku doszło do poważniej- 


szych starć policji z komunistami, 
którzy chcieli uformować marsz na 
Królewską Hutę, czemu jednak 
„skutecznie zapobiegła policja”. 


FASZYŚCI PRZY ROBOCIE 

W kominie poselstwa radzieckiego w 
Warszawie, przy ul. Poznańskiej wy- 
kryto bombę zegarową, podłożoną przez 
jmtieznamych'* sprawców. Bomba była 
połączona z mechanizmem zęgarowym. 
Bomba która ważyła około 30 kiłogra. 
mów — mogła zdemolować cały budy. 
nek poselstwa, 


REDUKCJE W „KARZE“ 
I „AORTENSJI" 
W piotrkowskich hutach szklanych 
„Kara“ i „Hortensja“ zredukowano 
ponownie 600 robotników, 


BARDZO NĘDZNIE UBRANA... 

W dniu wczorajszym z klatki schodo 
wej domu -przy ul. Andrzeja nr 7 
wyskoczyła na bruk młoda dziewczy. 
na o nieznanym nazwisku. Denatka, 
która była bardzo nędznie ubrans po 
niosła śmierć na miejscu, 


NOWA DEMONSTRACJA PRZED 
MAGISTRATEM 

W dniu wezorajszym przed gmachem 
magistratu w Łodzi miała ponownie 
miejsce demonstracja bezrobotnych, 
którzy domagali się wypłacenia zasił. 
ków i uruchomienia robót, + 

W czasie gdy delegacja bezrobot. 
nych konferowała w prezydium magi. 
stratu, zebrani przed gmachem berro. 
botni zaczeli przybierać agresywnę po 
stawę i wznosić wrogie okrzyki pod 
adresem magistratu, Wobec tego poli- 
oja rozpędziła zebranych, aresztując 
szereg osób. 

O godzinie 11,30 spokój przed gma 
chem magistratu przywrócono całkowi. 
cie. 


TEATRY 


TEATR POWSZECHNY 
(ul. Obf. Stalingradu 21, tel. 150-36) 
Codziennie o godz. 19,15 „Niemcy” 
Leona Kruczkowskiego ze a= 
wem Karczewskim w roli prof. Son- 
nenbruchą. 
Kasa czynna od god. 10 do 18 i od 


16. 


TEATR im. STEFANA JARACZA 
(ul. Jaracza 2% 
Dziś, o godz. 19,15 „Dom otwarty” 


_PAŃSTWOWY TEATR NOWE 
(Daszyńskiego 34, tel. 181-34) 
Godz. 19,15 „Makar Dubrawa" 


„LUTNIA* 
(ul. Piotrkowska 248) 
Dziś o godz. 19.15 „Królowa przed- 
mieścia'”, 


. TEATR „OSA“ 
(Traugutta 1, tel. 272-70) 
Dziś, o godz. 19,80 komedia ©. Gol 
doniego „Oberżystka”*, 


„ARLERIN* 
Dziś, o godz. 17,15 widowisko pt. 
„Złota rybka”. 


„PINOKIO* 
(al. Nawrot 27, tel. 135-74) 


Dziś teatr nieczynny. 


PAŃSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI 
Zespół Wrocławski. 


ul. Stefana Jaracza 2, tel 217-49 
Dziś o godz. 19,30 „Sen © Goldfa" 
denie“, 


KINA 


ADRIA — dla młodzieży (Stalina 1) ROMA (Rzgowska 84) „Dom na piu 


„500 com“ godz. 16, 18, 20 
BAŁTYK (Narutowicza 20) 
„Pan Habetin odchodzi” 
godz. 17, 19, 21 
BAJKA (Franciszkańska 81) - 
„Wyspa Skarbów“ godz, 16, 18, 20 
GDYNIA (Daszyńskiego 2) „Program 
aktualności krajowych i zagranicze 
nych Nr 18" — „Wietrzenie skał", 
„Połowy dorszy“, „W walce o Pokój 
zwyciężymy”, „Artystyczna porcelar 
na“, godz. 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21. 
HEL — dla młodzieży (Legionów 2) 
„Samotny żagiel“ godz, 16, 18, 20 
MUZA (Pabianicka 178) „Nowy 
Dom“ godz. 18, 20 k 
POLONIA (Piotrkowska 67) „Strój 


galowy“ godz. 17, 19, 21 
PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 16) 


„Młoda Gwardia“ 1 seria 

godz. 16, 18, 20 
ROBOTNIK (Kilińskiego 178) 

„Czarci Żleb“ godz. 18, 20 


S. Mikowski 


stkowiu” godz. 18, 20 
REKORD (Rzgowska 2) „Czerwony 
Krawat" dla młodz, godz. 16 
„Gdzieś w Europie* godz. 18, 26 
STYLOWY (Kilińskiego 123) 
owe Pokolenie“ 
godz. 17,80, 20 
ŚWIT (Bałucki Rynek 2) 
bez szkrzydeł* godz. 18, 20 
TĘCZA (Piotrkowska 108) „Za sie- 
dmioma górami", 
godz. 16,30, 18,80, 20,30 
TATRY (Sienkiewicza 40) 
„Dwaj panowie F“ godz, 16, 18, 20 
WISŁA (Daszyńskiego 1) „Droga 
do sławy“ godz. 16,80, 18,80, 20,30 


„Ludzie 


WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) „Pieśń 


Abaja“ godz. 16,30, 18,30 20,80 
WOLNOŚĆ (Napiórkowskiego 16) — 
„Strój galowy“ godz. 16, 18, 20 
ZACHĘTA (Zgierska 26) „Grzeszni- 
cy bez winy“ godz, 18, 20 


6) 


BERI- BERI==- 


Było południe — 
zatokę śnieżne sopki, 
dętych od gorąca kiszek 


polująca na wieloryby znajduje się blisko. Z 


słoneczne, duszne, nie bacząc na otaczające 
Wokół szkuny płynęły wysepki piany i roz- 
wielorybów — pewny dowód że flotylla 


daleka kiszki podobne 


były do wiązek zardzewiałych bardzo grubych łańcuchów okręto- 
wych. Na wysepkach-żołądkach siedziały strojne i krzykliwe mewy. 

Pokład „Genzan-Maru* roit się od much. Wkrótce zaczęły się 
ukazywać w kajutach „Śmiałego”. Kołoskow kazał oddalić się od 
szkuny o dwie podwodne liny okrętowe. 


Obiad jedli bez apetytu. Barszcz, 
tarda pachniała karbolem. Na rozkaz dowódcy, 


chleb, pieczeń, nawet musz- 
nasz kucharz Kostia 


Skworcow obchodził pomieszczenia okrętowe z pulweryzatorem, 
co chwila napełniając butlę świeżym roztworem, 

— Wszystko po kolei — wyjaśniał, połyskując niebieskimi oczy” 
ma — z początku karbol, potem chlor. Bieliznę do pieca... Zastrzyk... 
Następniei kwarantanna na trzy tygodnie 

Kostia był trochę panikierem, lecz tym razem wielu podzielało 
jego obawę. Szkuna stała obok, cicha, i w ciszy tej było coś złowie- 


szczego, 
Najgorzej 


czuł się Szyrokich. Wymyty zielonym mydłem i roz- 


tworem karbolłu, siedział na pokładzie, przycichły, obnażony po pas 
i każdy znas starał się po kolei dodać towarzyszowi otuchy, 
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Jak Łódź żegnała kolarzy 
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Dekorowanie Kłabińskiego żółtą koszulka leadera wyścigu 


olarze, biorący udział w „Wy- 

ścigu Pokoju“ rozgrywanym na 
trasie Warszawa — Praga, Są już 
daleko poza Łodzią. Łódź jednak je- 
szczę żywo zachowała w pamięci te 
chwile, kiedy gościli oni w murach 
naszego miasta. Wszyscy pamiętamy 
sympatyczną sylwetkę młodziutkie- 
go zwycięscy etapu Warszawa — 
Łódź Polaka z Francji Bronisława 
Kłabińskiego, wszyscy pamiętamy 
chwile dekorowania go żółtą koszul- 
ką leadera i chwilę wyruszenia ko- 
larzy sprzed redakcji „Głosu Robot- 
niczego“ w dalszą, pełną niespodzia- 
nek drogę do Wrocławia. 


W DNIU STARTU 


Już o godzinie 8 rano wzdłuż uli- 
cy Piotrkowskiej poczęły się zbie- 
rać grupki przechodniów chcących 
jeszcze raz ujrzeć tych dzielnych 
chłopców, których tak burzliwie o- 
klaskiwała poprzedniego dnia Łódź 
na Stadionie ŁKS Włókniarza. Na 
skrzyżowaniach ulic posterunki Mi- 
MHeji Obywatelskiej trzymały już 
straż nad utrzymaniem porządku na 
trasie. Milicja Obywatelska nie mia- 
ła z tym wiele kłopotu. Porządek 
utrzymywała sama publiczność, 


PRZED REDAKCJĄ 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO“ 


Poczynając już od ulicy Nawrot 
szpaler publiczności wzdłuż chodni- 
ków gęstniał. Ale i tu panował wzo- 
powy porządek. O godzinie 8.30 
wstrzymano ruch tramwajowy. 
Asfalt ulicy Piotrkowskiej opusto- 
szał i przykuwał wzrok wszystkich 
do siebie. Za chwilę od strony Trau 
gutta poczęły nadjeżdżać auta towa- 
rzyszące wyścigowi. Przed redakcją 
„Głosu Robotniczego“ zatrzymał się 
wóz głośnikowy z reklamą „Sztan- 
daru Młodych', zwracając swą tu- 
bę w stronę zgromadzonej publicz- 
ności. a 

Liny odgradzające chodniki od 
jezdni zaczęły się zlekka naprężać. 
Tłum zgromadzony na chodnikach 


począł się wychylać na jezdnię, aby 
ujrzeć kolorowe koszul kolarzy 
podążających na start honorowy. _ 


OCZEKUJEMY UKAZANIA SIĘ 
CZARNYCH KOSZULEK 


ierwst zjawiają się Francuzi. 
Później nadjeżdżają inni grupkami, 
lub pojedyńcze. Słychać tu i ówdzie 
rozmowy prowadzone w różnych ję- 
zykach. Wzrok łodzian skierowany 
jest jednak nadal w kierunku ulicy 
Traugutta, skąd powinni nadciągnąć 
za chwilę chłopcy w czarnych kò- 
szulkach, zwycięscy II etapu — Po- 
lacy z Francji. 
Ci jednak przyjeżdżają na samym 
końcu. Pierwszy stawia się na star- 
cie Drobniewst 


ROZMÓWKI PRZED STARTEM 


Nasz rodak z Francji jest nie- 
zmiernie uradowany, że bierze u- 
dział w wyścigu. 

— Do Polski — mówi — jechaliś- 
my z wielką radością. Wszędzie wi- 
tają nas bardzo serdecznie, Żałuję 
tylko, że nie mieliśmy czasu na zwie 
dzenie Łodzi. 

Drugi Polak z Francji, Sowa, był 
bardzo zadowolony z sukcesu swej 
drużyny. 

Nigdy bym. się tego 
dziewał — mówi — że 
lepsi od drużyny polskiej. 

Sowa utrzymywał, może przez 
zbytnią skromność, że nasza druży- 
p: marodowa . jest mocniejsza od 
4 

— Z nas to żadna drużyna —- mó- 
wił — jesteśmy bowiem z różnych 
Stron Francji i nigdy nie jechaliśmy 
ze sobą rszem. 


ZWYCIĘZCA STREMOWANY 
JAK SZTUBAR 


20-letia Kłabiński Bronisław ro- 
bił wrażenie jakby jeszcze był pod 
wrażeniem swego sukcesu i jakby 
ten sukces spadł na niego zupełnie... 
nie zasłużenie, 

Sympatyczny ten chłopak był jak- 


nie spo- 
będziemy 
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Program na środę, dnia 3 maja br. 

12.04 Dziennik, 13,35 Audycja: szk. 
dla klas 10 i 11, 14,00 „Amalfabe- 
tym“ — pog. 14,20 (Ł) Muzyka ka 
meralna, 14,55 Kone. solist, 15,30 
Aud. dla świetlic dziecięc. 16,00 
Dziennik, 16,40 (Ł) Recital skrzypeo 


wy Z. Hodora. 17,00 Konc. Zespołu. 


Instramentalnego. 17,45 „Braciarboha 
terowie* — pow. dla młodz. 18,15 
(Ł) „Zagadka muzyczna* — w. opr. 
B. Busiakiewicza, 18,40 Wszechnica 


Wszyscyśmy. szczerze żałowali Szyrokich. Był 
nik i doskonały bek futbolowy. -Co z nim teraz 
bardzo poważny, 


chłop o: grubych wargach, 


Radiowa. 19,00 Aud. dla wsi. 19,15 
Koncert Krak. Ork. 20.00 Dziennik, 
20,40 (Ł) Kameralny Koncert Muzy 
ki Klasycznej. 21,00 Konc. Chopinow 
ski. 21,30 Reportaż z IV etapu Mię- 
dzynarod. Wyścigu Kolarsk. Warsza 
wą — Praga. 22.00 Opowieść o A. 
Mickiewiczu. 22,30 (Ł) Muzyka do 
tańca. 22,50 (Ł) Fragm. pism, H 
Kołłataja — aud. liter. 23,00 Ostat- 
nie wiadomości. 25.15 Symfonia Czaj 
kowskiego. 


to wspaniały ster" 
będzie? Szyrokich, 
siedział cierpliwie, 


"Abijał ślepaki i wzdychając patrzył na towarzyszy. 


Pocieszaliśmy Szyrokich, jak tylko mogłiśmy. 


— Mój wuj 'w Rostowie też chorował na cholerę — powiedział 
poważnie kucharz. — Zjadł dwa melony i garnuszek śmietany... 
No, to była gorsza historia od dżumy. Trzy dni tak rzygał, że mu 


bebechy na wierzch wyłaziły (jak Kosicyn!). Stał się cieńszy od 
Potem przyjechał towarzysz Grycaj... 


kurzej kiszki, 


Nie wiecie, 


kto to jest? To nasz felczer dzielicowy. Przemył wujkowy żołądek 


i zastrzyknął mu psią surowicę. 


— Cielęcą... 


— To wszystko jedno.. Nad ranem wuj umarł, 
— Idż precz — powiedział Szyrokich kuląe się. 
— Ale tamto była cholera... Myślisz, że już zachorowałeś, Spójrz 


na siebie w lustro. 


Szyrokich znowu dali termometr. .Niezręcznie wsunął go pod: 


pzchę i do reszty sposępniał. 
— Masz dreszcze? 
— Trochę. 


Mitią Korzinkin nasz radiotelegrafista, przyniósł i miłozkien 


(on wszystko robił milczące) 


wsunął Szyrokich paczkę papierosów 


„Trójka”, które chował na wypadek otrzymania zwolnienia na Jąd. 
— W najgorszym razie można dokonać transfuzji krwi — po 
wiedział bocman, — złożymy się po pół litra, ć 


KC. dn) 


by zażenowany tym, że „wykołował" 
swych starszych braci i bardziej ru- 
tynowanych od siebie kolarzy. 

W chwiłź dekorowania go Żółtą ko 
szulką leadera wyścigu był stremo- 
wany jak sziaubak. 

Kapitan naszej drużyny Wrzesiń- 
ski twierdził, że będzie dobrze. 

— Złapaliśmy już tempo — mówił 
— 4 każdy z nas wię już jak ma 
jechać. 

Dobrej myśli był również Ga- 
brych, Twierdził, że współpraca po- 
między chłopcami jest taka, jaką 
nie była nigdy, A to jest przecież 
bardzo ważne... 


CHWILA STARTU 


Dalsze nasze rozmówki z kolarza- 
mi przerywa tubalny głos speakera 
zapowiadający. chwiię startu. Przed- 
stawiciel „Głosu Robotniczego“ tow. 
red. Rudnicki pełniący funkcję star- 
tera honorowego, podkreślając po- 
wiązanie tej wielkiej śmprezy kolar- 
skiej z wyścigiem pracy całego na- 
szego społeczeństwa w budowie 
szczęśliwszej przyszłości, w budo- 
wie socjalizmu i wywalczenia po- 
koju — opuszcza chorąziewkę w dół 
i barwna kolumna zawodników ru- 
sza z miejsca. 


PRZY PARKU „WENECJA” 

Start ostry nastąpił przed par- 
kiem „Wenecja“, I tu zgromadzona 
licznie publiczność żegnała kolarzy. 
Życząc im pow zenia na dalszej tra 
sie wyścigu, który stał się już dziś 
tak bardzo bliski sercu robotniczej 
Łodzi, 


PABIANICE KOLARZE 
MINĘŁA PRZED GODZINĄ 10 


Przed godziną 10 kolarze wpadli 
już na ulice Pabianic. Już przed Pa- 
bianicami czołówka rozciągnęła się 
znacznie. Za „Małym Skrętem' wy” 


Wyścigu Pokoju 


skoczyło do przodu 4 zawodników 
zagranicznych, którzy uzyskali prze 
wagę kilkuset metrów. 

W ślad za nimi pogonił jeden z na 
szych zawodników pociągając za $0- 
bą drugiego Polaka i zachęcając go 
do ucieczki. 


MŁODZAEŻ WIEJSKA 
NA TRASIE 


„Na trasie w Pabianicach zebrało 
się sporo publiczności, szczególnie 
młodzieży wiejskiej, która gorąco wi 
tała kolarzy. Najwięcej oklasków 
zbierał zwycięzca I etapu Polak z 
Framcji Kłabiński Bronisław. 

Zd. Królewski. 
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Wspólna kolacia 
przodowników pracy 


z kolarzami biorącymi udział 
w Wyścigu Pokoju 


W poniedziałek wieczorem w Sa- 
li Malinowej „Grand Hotelu" odby= 
ła się wspólna kolacja uczestników 
wyścigu „Trybuny Ludu" i „Rudeho 
Prava" z przodownikami łódzkich 
zakładów pracy. 

Część oficjalną tego wieczoru za- 
gait przewodniczący WKKF ms, 
Nonas, a po nim powitał kolarzy w 
imieniu robotniczej Łodzi wicepre= 
zydent tow. Bugajski i przewodni- 
czący ORZZ tow. Krzywański, 

Wieczór upłynął w niegwykle ser- 
decznej atmosferze. Na zakończenie 
rozdano nagrody za etap Warsza- 
wa — Łódź oraz piękne upominki 
załóg łódzkich zakładów pracy prze- 
znaczone dla każdej z drużyn star- 
tujących w wyścigu. 

Wykaz nagród i upominków po- 
damy w numerze jutrzejszym. 


Wa starcie honorowym przed redakcją „Głosu Robotnicz 
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We Wrocławici 
pierwsi Czechosłowacy 


WROCŁAW (Obsł, wł). — MI etap 
międzynarodowego wyścigu kolar- 
skiego Warszawa — Praga zakoń- 
czył się zwycięstwem Czechosłowa- 
ka Ruziezki przed Veselym. 

Na stadion olimpiiski wpadła gru- 
pa 30 zawodników. Decydująca wal- 


-|ka o pierwsze i następne miejsca 


odbyła się już na bieżni, a więc na 
jakieś 400 metrów przed metą. 
Z walki tej wyszedł zwycięsko Ru- 
ziczka, wyprzedzając Vesely'ego 0 
gumę, 

Pierwszym z Polaków był Wrze- 
siński, który uplasował się na 7 
miejscu, 

Oto nieoficjalne 
Łódź — Wrocław: 


Związkowcy zgierscy 

opiekują się sportem 

KS. „Włókniarz w Zgierzu co 
raz bardziej podnosi swój poziom. 
Przyczyniają się do tego zarów- 
no treningi, jak i szczere zainte. 
resowanie się sportowcami okazy 
wane ze strony związku, rady zæ% 
kładowej i robotników. 

K.S. „Włókniarz"* posiada 40 
$uniorów, którzy zapowiadają się 
na dobrych sportowców robotni 
czych. Życzliwa opieka Związku, 
przyczyni się do wykorzystania 
możiiwości I uzdolnień graczy, 

&. MA. 


wyniki etapu 


1. Ruziczka (CSR) — 6:08,4%. 

2, Vesely (CSR) — 6:08:46. 

3. Niculescu (Rumunia) — 8:06;47. 

4. Herbulot (Francja), — 5. Kia- 
biński Br. (Pol. Fr). — 6. Dimov 
(Bułgaria), — 7. Wrzesiński (Polska). 

Drużynowo etap wygrała prawdo- 
podobnie Czechosłowacja. 
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